Ni. 549, (Wydanie popołudniowe). 


DLENNIA POLS 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowic: 
miesięcznie 2 korony; 


ma dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


rocznie . 30 K — h | rocznie . . . 36K—h 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9,—, 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie. . 3 —, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki |. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwnrazową przesyłką: 


We Lwowie, Środa dnia 25 listopada 1903. 


poranny . . . 
popołudniowy 


Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 balerz 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petltowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | ma prowiueji: 
. 8 kalerze | poranny . . . 5 kalemy 
8 Ralsrzy | popołudniowy . 10 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Agitacja syońska 
wśród młodzieży żydowskiej. 
Lwów 23 listopada. 

„Całopalenie, jakie młodzież ze wszyst- 
kich myśli swoich składa nieustannie na ołta- 
rzu molocha polityki — pisał niedawno wy- 
bitny znawca prądów, nurtujących obecnie 
wśród dorastającego kontyngentu obywatel- 
skiego — musi wywoływać nietylko powolny 
zanik jej wrażliwości na cały szereg innych 
zjawisk życiowych, ale także obniżanie się 
jej wartości moralnej. Roznamiętnienie poli- 
tyczne nie jest bezkarną igraszką, która mija 
bez śladu. Zostawia ona w duszy 'udzkiej 
trwały osad, który ją, jak rdza, przegryza”... 

A dalej czytamy: „Z egoizmu narodo- 
wego i z politycznego fanatyzmu płyną dal- 
sze pochodne cechy i zjawiska: skrajna nie- 
tolerancja i rwanie i do roli trybunału dla 
spraw narodowych. Ze, aby sądzić drugich, 
trzeba najpierw samemu wiele przeżyć i wiele 
się nauczyć, to młodzieży nie przychodzi na- 
wet do głowy“. 

Metamorfoza ucznia gimnazjalnego w stu- 
denta jest, w wyobrażeniu młodzieży, cudo- 
wnym procesem, którego przebycie zastę- 
puje od razu i wiedzę i doświadczenie. Cóż 
dziwnego, że przy głębokiem przekonaniu 
o zdobytej tak uproszczoną drogą dojrzało- 
ści, nie wystarczają jej ani studja i roztrzą- 
sania teoretyczne, ani działalność korpora- 
cyjna, ani interesowanie się kwestjami poli- 
tycznemi. Wychodząc z założenia, że jest 
czynnikiem politycznym, równouprawnionym 
ze wszystkimi innymi, wyrokuje ona o kie- 
runkach życia narodowego, o stronnictwach 
i ludziach, a wyrokuje z namiętnością sekciar- 
ską; rzuca anatemy wykłlina, targa cześć oso- 
bistą, niekiedy walczy nawet pięścią... 

Smutny obraz !.. Tem smutniejszy, ile, że 
wcale nie koloryzowany, nieprzesadzony. Da- 
wniejsze ideały młodych dusz zgnębiła, zty- 
ranizowała polityka. Tam, gdzie dawniej kró- 
lowała, jako cel ostateczny dążeń i uwiel- 
bień, nauka i sztuka, gdzie rywalizacja ambi- 
tnych osobników w mundurkach szkolnych 
opierała się o dokładniejsze i głębsze zna- 
wstwo naszych i obcych klasyków, poetów, 
myślicieli; gdzie śmielszem wystąpieniem było 
studjowanie najnowszych zdobyczy z dzie- 
dziny nauk przyrodniczych: — tam wkrada się 
obecnie politykomanja. „Ideałem“ młodzieńca 
było zaznajomienie się ze złotemi myślami 
genjuszów świata; — „ideałem* jest obecnie 
znawstwo kierunków politycznych,  partyj, 
„gadanie o polityce“, zaliczanie się do pe- 
wnego obozu i walka ze stronnictwem prze- 
ciwnem. Pomijając obniżenie poziomu nauko- 
wego, przerazić musi objektywnego obser- 
watora obniżenie poziomu etycznego. Bo to, 
co przywódcy ogłaszają i wystawiają, jako 
podniesienie etycznego poziomu wśród mło- 
dzieży, jest ułudą, „Selbsttiuschung* — jakby 
Niemiec powiedział. Już 15 letnie młodzie- 
niaszki ferują wyroki polityczne bez zająknie- 
nia i zarumienienia ; „obalają* ludzi u steru 
będących, przekonani, że sami tym sterem kie- 
rować są zdolni. Zarozumiałość, pyszałko- 


Z parlamentu tatrzańskiego. 


Zakopane w listopadzie. 

(Budżet na rok 1904; punktualność rajców; 
ogólny obraz sali; gazdowie i inteligencja; 
stary ród Gąsieniców; przedstawiciel ludowej 
opozycji; profesorowie w radzie; charakter 
obrad; nieufność i ofiarność; uwagi ogólne). 
Od dłuższego” już czasu czekałem na spo- 
sobność przyjrzenia się z bliska radzie za- 
kopańskiej, o której pewna część nerwowych 
kobiet, nerwowej prasy i pewien głośny ner- 
wowy krytyk, wyrażali się z takiem lekcewa- 
żeniem, a nawet wzgardą. Poznałem wpraw- 
dzie kilku przedstawicieli miejscowego parla- 
mentaryzmu i nabyłem przekonania, że Są oni 
lepsi, niż rozpowszechniana o nich opinia. 
Mogły to być jednak tylko szczęśliwe wyjątki, 
a może i ci ludzie w sterroryzowanej przez 
apokaliptycznego wójta radzie inaczej się za- 
chowują, niż w prywatnej rozmowie. Chcia- 
łem więc widzieć ową radę w pełni pracy, 
radzącą i uchwalajccą, chciałem poznać pa- 
nujące w niej prądy, zasady walki, broń etc. 
zekałem długo, bo albo ze względu na 

stan zdrowia bałem się zaryzykować przepę- 
dzenia kilku godzin w zadusznej izbie, albo 
też przedmiot obrad był zbyt błahym. Cier- 
pliwość moja została jednak nagrodzoną, bo 
o to w dniu 16 bm. byłem na możliwie naj- 
ciekawszem posiedzeniu, poświęconem budże- 
towi na r. 1904. A budżet to wcale pokaźny, 
gdyż w wydatkach urasta do kwoty około 


10.000 kor. — nie licząc ewentualnych przed- 


wstępnych wydatków na wodociągi, które w 
zasadzie uchwalone również zostały. 

Jeżeli piękną jest rzeczą, że Zakopane 
Mma już budżet na r. 1904 — to nie mniej 
Piękną punktualność z jaką jawią się na po- 
Siedzenia radni; obrady zapowiedziane były 
na 5 ą już o */, na 5 Sala była zapełniona. 

listy obecnych przekonałem się także, że 
absentowanie się należy do wyjątków i zawsze 
ywa odpowiednio usprawiedliwione. 

Sala obrad, miła i schludna izba, mie- 
— 


Lwowski akcyjny Zakład zastawniczy 


stwo, dysharmonja między doświadczeniem 
i wiedzą, a żądzami — graniczy niemal z 
komizmem. 

Odpowiedzialnymi za ten stan są ci, któ- 
rzy świadomie w dusze młodych wlewają jad 
znieprawienia. A przecież niemniej odpowie- 
dzialnem jest społeczeństwo, biernie się przy- 
patrujace tej robocie. Należy zmobilizować 
siły i ostro i radykalnie wystąpić przeciw 
niepowołanym opiekunom, siejącym niezgodę, 
do której przyjęcia za monetę dobrą tak 
przecież podatnym jest umysł niedoświadczo- 
nego chłopca. 

Jeżeli jednak „opiekunowie* młodzieży 
polskiej na swych młodszych towarzyszy, obra- 
biających jeszcze Neposa i Tacyta, wpłynąć 
chcą w kierunku politycznym, to postępowa- 
nie ich poniekąd wytłómaczyć jeszcze można 
chęcią uświadomienia w kierunku narodowym 
i zachęcenia do pracy w późniejszym termi- 
nie, t. j. po opuszczeniu gmachu szkolnego, 
po zyskaniu patentu „dojrzałości*. 

Gorzej przedstawia się rzecz z młodzieżą 
żydowską. jej „opiekunowie*, rekrutujący się 
wyłącznie z akademików-sjonistów, nie takie 
cele propagują. Im nie chodzi o to, aby przy- 
sporzyć i ułatwić dojrzałość obywatelską 
gimnazjalnej młodzieży. Celem ich jest 
wywołanie w dziecięcych umysłach, 
wszczepienie w dusze młodociane, przedsta- 
wiające się jeszcze, jako fabula rasa w kie- 
runku pracy obywatelskiej, nienawiści do 
otoczenia, chęci separatyzmu i od- 
osobnienia. Przed żadnym środkiem ci 
ludzie się nie cofają. Każdy środek jest u- 
święconym, który tylko do celu wiedzie, Zo- 
hydzić otoczenie, przedstawić ten odłam ży- 
dowstwa, który pragnie zgody z otoczen**n, 
jako zbiegowisko karjerowiczów, lizunów . 
matołków — oto tendencje tych panów. 

Prosimy wziąć do ręki ostatni numer 
miesięcznika Moriah, który akademicy sjońscy 
specjalnie dla swych młodszych kolegów wy- 
dają. Pismo to jest dokumentem pierwszo- 
rzędnego znaczenia. 

Jak na dłoni, wyziera tu machiawelizm 
garstki młodzików, którym „ideje“ Ferzlów 
i Nordauów głowę zawróciły, a którzy „ideje“ 
te podsuwając żydowskim gimnazjalistom, 
uczą ich równocześnie nienawidzieć i pogar- 
dzać. Pisząc np. o sejmie galicyjskim, takie 
dają gimnazjalistom żydowskim pojęcie o tem 
ciele ustawodawczem : 

„Kując raz po raz ustawy, sprzęgające 
chłopa i robotnika w nierozerwalne kajdany 
nędzy ibarbarzyństwa, opierając politykę, czy 
hegemonją narodową na dławieniu i gnę- 
bieniu „bratniego narodu ruskiego*, władcy 
galicyjscy szerzą dokoła siebie rozpacz i 
zgrozę, a przeciw sobie niezadowolenie i obu- 
rzenie. A do tego stanu rzeczy przyłącza się 
jeszcze „bezgraniczna ciemnota, matka wszel- 
kich okrucieństw i gwałtów.“ 

Nieprawdaż, wspaniała szkoła polityczna 
dla 16-letniego chłopca! Posłowie na sejm 
nazywają się w tym artykule: „kartoflani po- 
litycy szlacheccy i błazny sejmowe w sutan- 
nach.“ >`. 

Charakterystyka zaś ogólna sejmu przed- 
stawia się tak: 

„Sejm autonomiczny jest tylko wielkim 


„Sszcząca się w drewnianym budynku wraz z 


klimatyką, jest trochę za szczupłą. Na głó- 
wnej ścianie nad krzesłem wójta umieszczono 
piękną podobiznę N. P. Marji Częstochow- 
skiej, z boków zaś z okazałych ram, wyglą- 
dają podobizny dwóch dygnitarzy krajowych. 
Na prawo namiestnik hr. Andrzej Potocki, 
patrzący spokojnie w dal przed siebie, na 
lewo marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
z właściwą mu miną, nawpół dobroduszną 
nawpół ironiczną, gdy nibyto dowiaduje się 
o czemś, o czem wie już oddawna. Na prze- 
ciw wejścia, na ścianie pomiędzy oknami, 
umieszczono biust śp. Chałubińskiego, oparty 
na podstawie ozdobionej orłem polskim, da- 
lej winieją karty geograficzne i plan wodo- 
ciągów. wykonany przez inżyniera p. St. Ho- 
roszkiewicza. Na prezydjalnym stole, 
okrytym tradycyjnem zielonem suknem, stoi 
coś wielkiego, czego na pierwszy rzut oka 
nie mogłem określić. Później dopiero dowie- 
działem się, że ta maszyna to stylowy góral- 
ski dzwonek, na którym Pochwalski wymalo- 
wał piękną postać góralską. Dzwonek ten 
mógłby równie dobrze fungować jako sygna- 
turka na kościelnej wieży, a w potrzebie stać 
się w silnej dłoni groźną bronią. Przeraźli- 
wy jego głos zagłuszyć może najhałaśliwszą 
debatę, a cóż dopiero krytykę! Dobrze też 
robi dr. Chramiec, ‘że nie sieje terroru tym 
dzwonkiem, (z czego opozycja niewątpliwie 
zrobiłaby mu poważny zarzut!) ale w razie 
potrzeby, gdy pp. rajcy uważają za potrze- 
bne mówić chórem, ledwie ołówkiem dotyka 
tego strasznego narzędzia i miękko, delika- 
tnie, łagodnie : 

— „Prosi pięknie! prosi uprzejmie" — 
by szanowni radni przemawiali „ile możności“ 
każdy z osobna po kolei. 

Apel bywa z reguły skuteczny na... kwa- 
drans. Tak więc za stołem na miejscu pre- 
zydjalnem siedzi pan wójt. poważny, zimny, 
obwałowany aktami. Światło wiszącej lampy 
oświecała godnie jego głowę, której bujność 
porostu, ma z każdym dniem wójtowania 
więcej podobieństwa do drzewostanu w ga- 


ul. Karola Ludwika i. 3, 


śmietnikiem, gdzie śmieciarze różnego pokroju 
wylewają swe brudy i nieczystości. 

„Nad takim  śmietnikiem przechodzimy 
z uczuciem politowania dalej naprzód. Że je- 
dnak ci, pod czyjem okiem i na czyj dziedzi- 
niec brudy te wylano, nie mieli odwagi od- 
garnąć błota tam, skąd ono wyszło, że oddy- 
chali przez cały czas wstrętną zgnilizną, a nie 
mieli odwagi wskazać jej cuchnących odorów, 
że nie mieli odwagi stanąć w obronie tego, 
co każdemu jest najdroższe, bo w obronie 
dzieci: oto, co z uczucia politowania prze- 
chodzi w ból i oburzenie. Boli nas, że to 
naszym kosztem warchoły polityczne i świę- 
toszki chytre wyprawiają orgje kalumnij i 
oszczerstw, oburza nas, że nasi właśni ojco- 
wie znoszą z rybią krwią potwarze padalców* 

Wierzyćby się wprost nie chciało, gdyby 
się nie czytało czarno na białem. 

I pytamy: przypuśćmy nawet, że byłoby 
tak istotnie, jak autor napisał, czyż godzi się 
jednak dzieciakom, obrabiającym preparacje 
greckie i zaznajamiającym się z zasadami fizy- 
ki, wypisywać takie historje? W imię czego, 
to się dzieje? Czy w imię pedagogicznych za- 
sad, czy gwoli postępowości? Cóż dziwnego, 
że biedny student gimnazjalny, któremu z pe- 
wnością taki paszkwil mocno zaimponował, 
nie ma więcej ochoty do nauki. Jeżeli nawet 
sejm wobec żydowstwa popełnił herezje, o ja- 
kich autor pisze — czyż nie lepiej było kwe- 
stję tę poruszyć w organach, przeznaczonych 
dla ludzi dojrzałych, a dać pokój dzieciom? 

Albo, jak n. p. wypadł wniosek, jaki au- 
tor artykułu „Formy asymilacji* umieścił 
na końcu? Dobrzeby było, gdyby powiedział, 
że młodzież powinna być sjońska. Ale on nie 
mógł pominąć sposobności, aby wykazać, że 
młodzież musi być sjońską, bo ją wszędzie i 
wszyscy gnębią. (?!) 

„Młodzież zdobędzie mimo prześladowa- 
nia i mimo odszczepieństwa serce całego na- 
rodu, który już dziś instynktownie odgaduje, 
że u nas bije dlań serce czułe, że u nas jest 
Fa historyczna przewodnia a tam próżnia, 
lub co najwyżej brudnymi geszeftami wypeł- 
niana kiesa. Ciężka zmora asymilacji, która 
tłoczy jeszcze dziś bezdusznym swym kolo- 
sem pierś budzącego się żydowstwa i złoty- 
mi łańcuchami radaby na wieki spętać nam 
ciało i ducha, nie ostoi się przed młodzień- 
czą, żywiołową wolą żydowskiego narodu“. 

Przeczytawszy coś takiego, musi, oczy- 
wista, chłopak rozpłonąć nienawiścią — on, 
który w miłości ku swym obowiązkom i nau- 
ce powinien wszelkie inne kwestje, choćby 
mu się nawet gwaltem narzucały, tymczasem 
usuwać z widnokręgu swych myśli. 

A posiew ten robi swoje. Frazesy i obel- 
gi przyjmują się na pulchnej glebie z szybko- 
ścią niesłychaną. W tym samym numerze 
znajduje się szereg artykułów, pochodzących z 
pod pióra uczniów gimnazjalnych. Czy myślicie, 
że mowa tam o rzeczach najściślej związanych 
z młodzieżą szkolną, o potrzebach naukowych, 
o postępach i sposobach zyskania jaknajszer- 
szej podstawy do życia późniejszego ? Bynaj- 
mniej. Mowa wyłącznie o „ideałach“, walkach, 
agitacjach syonistycznych. 

Gdyby ten obraz nie był tak dalece 
smutnym, możnaby go nazwać wesołym. We- 


to zdaje się los ka- 


licyjskich lasach. Taki 
tak dobrze w gó- 


żdego rządcy gminnego, 
rach jak na równinie, na wsi i w stolicy! 
Obok niego, tryskający zdrowiem i życiem, 
reprezentatant klimatyki i dobrobytu Zakopa- 
nego, komisarz Piątkiewicz, Teraz dla niego 
czas wytchnienia — bo w lecie, to dopra- 
wdy nie ponętne stanowisko. Obija się o 
niego wszystko, od sporu lokatora z gospo- 
darzem domu, aż do nieporozumienia pomię- 
dzy zbyt wybredną damą a niezbyt dzielną 
szwaczką lub praczką. 
Ile to przez dzień musi 
narzekań i zwierzeń! 
Dzisiejsze posiedzenie miało cechę nie- 
zwykłe uroczystą; ze względu na budżet 
przybył marszałek powiatu p. Lgocki, 
postać tak typowo-polska, że gdyby ubrał 
nawet najbardziej zamorski strój nie ukryje 
pod nim Sarmaty. Lud bardzo go ceni i 
poważa. Obok niego zasiadł starosta nowo- 
tarski p. Rudzki. który nazwisko swe złą- 
czył na zawsze ze sprawą o granicę przy 
Morskiem Oku. Twarz miła, spokojna, łago- 
dna, oczy patrzące pogodnie na Świat i lu- 
dzi. Doskonale wyglądałby w kontuszu i z 
karabelą, trudno mi go jednak wyobrazić so- 
bie w mundurze z rożenkiem. > 
Trzecim gościem jest fizyk powiatowy 
dr. Bednarski poseł ziemi nowotarskiej 
na sejm krajowy. jeden z najsympatyczniej- 
szych posłów w klubie lewicy sejmowej, 
żarliwy przyjaciel ludu, któremu zawsze go- 
tów służyć radą i czynem, jest przy tem ma- 
łomownym i panieńsko-skromnym. Już jako 
lekarz poznał wielki kawał świata, był leka- 
rzem towarzystwa, budującego koleje w Azji 
mniejszej, zna doskonale Wschód — ale nie 
małej potrzeba zręczności, aby go skłonić do 
opowiadania i to tylko w małem, serdecz- 
niejszem gronie. Lud go kocha — a co wa- 
żniejsza, darzy go swem zaufaniem. Przybyli 
oni do Zakopanego, bO rozwój tej uroczej 
miejscowości istotnie żywo ich obchodzi. 
Krzesła wzdłuż ścian zajęła inteligencja, 
środek sali poważni gazdowie, których malo- 


on wysłuchać 


Zlecenia 


sołym jest ż powodu krótkowidztwa i pustki 
wewnętrznej, — smutnym, ze względu na sku- 
tki, jakie mimo to wywrzeć może i wywiera. 
Człowiek dojrzały uśmiałby się z tego wszyst- 
kiego, niekrytyczny i niedoświadczony umysł 
dziecięcy bierze to na serjo — i stąd nie- 
bezpieczeństwo. Śpołeczeństwu nie wolno 
obojętnie patrzeć na tę dziką robotę. Reakcja 
gotowa bowiem przyjść za późno, gdy ci 
sami, co burzę siali, ulegną rozkiełzanym 
żywiołom. Dziwi nas, że poważna inteligencja 
żydowska z tak dziwną obojętnością ignoruje 
ten ruch, dla niej i dla nas tak niebezpieczny. 


Odpowiedź na protesty 
Rusinów. 


Znana mowa biskupa przemyskiego ks. 
dra Pelczara, wygłoszona w sejmie dnia 27 
października, wywołała w prasie ruskiej li- 
czne protesty, na które ks. biskup Pelczar 
przesłał do Diła następującą odpowiedź: 

„Wyczytałem w Przedświcie z 18 listo- 
pada br., że księża obrz. gr. kat. dekanatu 
narajowskiego zaprotestowali przeciw mowie 
mojej, mianej w sejmie 27 października, „za- 
strzegając się przeciw inwazji obcych dostoj- 
ników w sprawy podlegające kompetencji ru- 
skiego Władyki*. Otóż uważam za rzecz sto- 
sowną wypowiedzieć moje zdanie o tej pro- 
testacji. 

W mowie rzeczonej zwróciłem przede- 
wszystkiem uwagę na dwóch wrogów nie- 
bezpiecznych, grożących społeczeństwu ru- 
skiemu. Jednym jest panrussyzm prawosła- 
wny, który za granicą zniszczył do Sszczętu 
Unję i nienawidzi ją dotąd śmiertelnie, tak, 
że gdyby mógł, zniszczyłby ją także w Ga- 


| licji. Wiem, że tu stoją na straży gorliwi bi- 


skupi i duchowni; ałe czy wykluczoną jest 
obawa, aby się w tej lub owej parafji nie 
powtórzyło to, co się stało niegdyś w Hni- 
liczkach ? Niestety, jest faktem, że pewna 
część wychodźców ruskich, osiadłych w Ame- 
ryce północnej, z pasterzem swoim na czele, 
przeszła na prawosławie — jak niemrtiej, że 
pięciu pasterzy ruskich w Stanach Zjedno- 
czonych odpadło od Kościoła, utworzywszy 
t. z. cerkwie niezależne. Wydawane przez 
nich pismo Swoboda rozchodzi się także 
w Galicji i zachęca do apostazji. Jesi rzeczą 


pewną, że Sztunda ukraińska wciska się do. 


niektórych parafij ruskich, położonych na 
kresach. 

„Z drugiej strony społeczeństwu ruskie- 
mu zagraża radykalizm antyreligijny, który 
propagują nietylko poezje Szewczenki (przy- 
najmniej pewna ich część), ale także niektóre 
pisma ruskie; za radykalizmem zaś idzie 
krok w krok socjalizm. Że tak jest, przyznają 
to sami Rusini, a słyszałem już nieraz z ust 
ich skargę, że lękać się trzeba, aby młodzież, 
ulegając zbyt łatwo tym prądom, nie przej- 
mowała się ideami bezbożności i przewrotu. 
Czy wobec tego nie miałem prawa, a ponie- 
kąd i obowiązku, ostrzedz przed niebezpie- 
czeństwem duchownych i świeckich, i to w 
tym areopagu, gdzie Rusini radzą z Polakami 
nad dobrem publicznem ? Sprawa to jawna i 
zarówno społeczeństwo polskie jak i ruskie 


wnicze stroje tworzą piękny, pełen życia 
obraz. Postacie silne, jędrne, marsowe, okry- 
wają krótkie.kożuszki z rękawami, lub ser- 
daki; ten i ów ma z fantazją zarzuconą na 
ramiona białą, lub ciemną cuchę, wzorzysto 
wyszywaną. w 

Wśród gazdów z wieku i urzędu, pierw- 
sze miejsce należy się potomkowi starego 
Gąsieniców rodu, który gazduje tu lat trzysta 
z górą. Wszak znamy dokument, wystawiony 
na zamku nowotarskim 16 stycznia 1694, w 
którym „pracowici Jan i Sebastjan Gąsieni- 
cowie, rodzeni bracia niegdy Jędrzeja Gąsie- 
nicy z Zakopanego”, układają się o wspólne 
używanie młyna, stojącego pomiędzy wodami 
Białą, a Cichą. Że zaś, jak wskazuje treść 
dokumentu, jest to już trzecie pokolenie, prze- 
to prawdziwem jest twierdzenie, zawarte w 
dyplomie króla Michała z r. 1670, że Gąsie- 
nicowie osiedli tu już za króla Stefana około 
r. 1578. Niejeden szlachcic nie mógłby się 
taką parantelą wykazać. Liczny ten ród re- 
prezentuje w radzie miejskiej p. Maciej, 
podwójci, postać poważna i dzielna, uderza- 
jąca na pierwszy rzut oka. Gdy w roku bie- 
żącym pojawił się z deputacją pod przewo- 
dnictwem dra Chramca, na korytarzu sejmo- 
wym, każde oko spoczęło na nim z przyje- 
mnością. Rozumną twarz jego okala siwawy 
zarost, mówi gwarą góralską, a.chcąc nadać 
czemuś wagę, powiada „mospanie* i pokrę- 
ca wąsa. To „mospanie*, przeplatające czę- 
sto jego słowa, czyni go oryginalnym i sym- 
patycznym mowcą. Kto z przymkniętemi ocza- 
mi słuchał tej jasnej, prostej a rozumnej rze- 
czy p. Macieja, temu zdawaćby się mogło, 
że słyszy głos, wydobywający się z głębi 
czasem pokrytej mogiły. 

Tak, a nie inaczej musiała przemawiać i 
argumentować nasza szlachta z końcem XV 
1 początkiem XVI. wieku, tem bardziej, że jej 
poziom umysłowy był przeciętnie może i niż- 
szy, niż dziś u górala. i 

Dalej rysuje się poważna postač Stacha 
Krzeptowskiego. Nie przemawia on czę- 
sto, ale bacznie słucha każdego słowa. W ru- 


obchodząca ; toż nie może być mowy o ja- 
kiemś wkraczaniu w jurysdykcję księży bi- 
skupów ruskich, z którymi pragnę zawsze 
współdziałać i jak najlepsze utrzymywać sto- 
sunki. Jestże tedy protestacja uzasadnioną ? 

„W tej samej mowie użaliłem się na po- 
stępowanie niektórych księży ruskich, dając 
wyraz coraz częstszym i niestety prawdzi- 
wym skargom duchowieństwa łacińskiego. 
Niejestże bowiem prawdą, że niektórzy pa- 
sterze ruscy lekceważąc sobie  konkordję, 
wciągają bezprawnie łacinników do swego 
obrządku, — że zabraniają surowo swoim 
parafjanom chodzić do łacińskich kościołów 
czy kaplic, odmawiać różaniec lub nosić szka- 
plerz, — że za przybyciem do ich parafji bi- 
skupa łacińskiego (czasem nawet swego ko- 
latora!) zamykają swe cerkwie itd. Użaliłem 
się na to wszystko w izbie sejmowej, bo tam 
także posłowie ruscy wygłaszają swe skargi 
na kler łaciński, tak, że uważałem za swój 
obowiązek stanąć w jego obronie. Użaliłem 
się nie w tym celu, aby komuś dokuczyć, ale 
by zapobiedz na przyszłość nieporozumie- 
niom i waśniom, a natomiast dawną harmo- 
nję między duchownymi obu obrządków przy- 
wrócić. Czy wobec tego protestacja jest uza- 
sadnioną ? 

„Wreszcie w mowie mojej nawoływałem 
Polaków i Rusinów do zaniechania walki do- 
mowej i do pracy zgodnej dla dobra kraju, 
a w szczególności Rusinów do wprowadze- 
nia życia narodowego na te tory, jakie obok 
tylu innych mężów słowem i czynem wska- 
zywał śp. kardynał Sembratowicz. Nie wątpię, 
że tę ideę, jedynie zbawczą, podziela znaczną 
większość społeczeństwa ruskiego, ze swymi 
arcypasterzami na czele; trzeba tylko zszere- 
gować stronnictwo katolicko-narodowe pod 
sztandarem, mającym taki napis: niezachwia- 
na wierność dla Unji, spokojna praca nad 
rozwojem życia narodowego i trwała zgoda 
z Polakami. Wtenczas zapanuje miłość i po- 
kój między bratnimi narodami, czego wszyscy 
Polacy gorąco pragną. Co do mnie, nie po- 
trzebuję zapewniać, że słowa, wypowiedziane 
na posiedzeniu sejmu, a zawierające gorzką 
nieco prawdę, podyktowała mi szczera ży- 
czliwość dla obrządku grecko-katolickiego i 
dla ruskiej narodowości; zamiast tedy pro- 
testować przeciw usprawiedliwionym prze- 
strogom i dobrym radom, wypada raczej po- 
prawić, co było błędnego i wespół z Pola- 
kami wziąć się do pracy na każdem polu.“ 


Wynik wyborów do sejmu 
pruskiego, 

Pomimo szalonej agitacji rządu i haka- 
tystów, nie powiodło się wrogom naszym 
zmniejszyć liczby polskich posłów do sejmu 
pruskiego. Wyznajemy otwarcie, że akcja wy- 
borcza budziła w nas poważne obawy: raz 
z powodu, że jawne głosowanie utrudniało 
wielu wyborcom swobodę, powtóre, że w 
ostatnich latach komisja kolonizacyjna w wie- 
lu okręgach ogromnie osłabiła żywioł polski. 
Z tem większem przeto zadowoleniem i u- 
znaniem dla braci wielkopolskiej stwierdzamy, 
że zdołali utrzymać dotychczasową liczbę 
posłów polskich. 


chu ręki, gdy ją podnosi przy głosowaniu, 
czuć siłę przekonania i pewność, że dokła- 
dnie zdaje sobie sprawę z tego, co czyni. 
W środku, młodszy od dwóch poprzednich, 
siedzi gospodarz Stoch: twarz piękna, do- 
bra, myśląca. To góral przejściowy. Walczy 
w nim wrodzona ostrożność i pewna nieu- 
fność, z uczuciem, że niejedno zmienić się 
musi. Wie on, że dzieci rodziły się przez 
wieki bez fachowej pomocy, że kto mógł 
jeść mięso, nie czekał, aż je powołany organ 
oglądnie, że pito wodę skąd Bóg dał, że 
obchodzono się bez kanałów, elektryki i tym 
podobnych wymysłów. Czuje jednak, że 
ten złoty wiek minął niepowrotnie, że potrze- 
ba robić wkłady, o których się ojcom „nie 
śniło“. W głębi serca żałuje przeszłości, ale 
rozumie przyszłość i liczy się z jej wymoga- 
mi. jedno go boli: klimatyka. „Ojcowie nasi 
tu rządzili, a dziś klimatyka nas ruguje; go- 
towiśmy do ofiar, bo ich potrzebę uznajemy 
ale niech się klimatyka w nasze sprawy nie 
miesza. O tem, czego chce klimatyka, do- 
wiadujemy się my, gospodarze, gdy nam cu- 
chę ściągają z karku“... 

Ta klimatyka, to wogóle sól w oku rad- 
ców zakopańskich — a CO prawda, mają oni 
najzupełniejszą rację. 

Dalej siedzą Jan Stachoń „Tutońć, Fr. 
Pawlica, Jan i Stanisław Sobczaki zwani 
Jochym, Józef Ustapski, Stanisław Walczak 
Wojciak. Obok Stocha siedzi wysoce chara- 
kterystyczny Jakób Bachleda Curuś o 
wybitnie typowej góralskiej twarzy. Każdy 
nerw jej drga namiętnością i wzburzeniem, 
każde słowo pada gromem. Bujna czupryna 
jeży: mu się na głowie; gdy mówi, cała skóra 
na czaszce wraz z włosami drga i porusza 
się, bko iskrzy, nozdrża rozszerzają. Na ro- 
zpiętęj koszuli, z pod której wygląda jędrna 
pierśłsilnie sklepiona, ma krótki góralski ko- 
żuch.| W ustach trzyma fajkę na krótkim cy- 
buszki, którą pyka nerwowo. 

„lie razy przewodniczący odczyta jakąś 
mniej mu sympatyczną pozycję rozchodów, 
twarz jego kurczy się złym Śmiechem, a ręka 


przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty 


z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i t. d. 


Eg" udzielając możliwie najwyższych zaliczek. Tag 529 


zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, — stopa procentowa minimalna, 


Dyrekcja. 


Szczegółowy przegląd wyników głoso- 
wania wskazuje, miestety, że w niektórych 
okręgach liczba głosów polskich zmniejszyła 
się w porównaniu z liczbą naszych wybor- 
ców przy wyborach poprzednich.- Ta okoli- 
Czność zwróci niewątpliwie uwagą polskiego 
ogołu i wskaże miejscowości, gdzie. należy 
rozwinąć żywszą pracę nad utrzymaniem 
świadomości i karności narodowej. * 

Zawiedliśmy się natomiast ną- Górnym 
Śląsku. Zerwanie z centrum katolickiem nie 
przyniosło nam korzyści rzeczowych. Nietylko 
nie przeprowadziliśmy żadnego z kandydatów 
narodowych, ale nawet dopomogliśmy wro- 
gim stronnictwom do obalenia trzech kandy- 
datów centrowych, którzy — mimo zerwanegó 
Sojuszu — zawsze jeszcze są nam więcej od 
innych życzliwi. : 

Po tej ogólnej charakterystyce podajemy 
wynik głosowania. | 


W. Ks. Poznańskie. 

1. Okręg średzko - wrzesińsko - śremski; 
wybrani pp. Józef Głębocki, dr. H. Szu- 
man, ks. prałat Stychel, 346 głosami wy- 
borców polskich. Kandydaci niemieccy otrzy- 
mali po 125 głosów. — 2. Okręg kościańsko- 
śmigielsko-grodzisko-nowotomyski.  Wybrańń 
pp. dr. Witołd Skarżyński i dr. Zygmunt 
Dziembowski 347 głosami. Trzy głosy pa- 
dły na p. Franciszka Morawskiego. New 
kandydaci otrzymali po 156 głosów. — Okręgi 
pleszewsko-jarocińsko - krotoszyńsko- kozie 
ski. Wybrani ks. dr. Jjażdżewski.f.dt Ana 
toni Chłapowski: 360 głosami, Niemcy. 
otrzymali po 195 głosów. — 4. Okręg odo-* 
lanowsko - ostrowsko- ostrzeszowsko-kępiński: 
Wybrani: dr. Mizerski 357, dr. Niego- 
lewski 358. Landrat Demming.,z Ostrze- 
szowa 143, Rhode, prezydent sądu w Ostro- 
wie 143. — 5. Okręg gnieżnieńsko-witkowski. 
P. Leon Grabski wybrany 142 głosami. ' 
Niemiecki kandydat landrat Coeler 132 głosy. 
6. Okręg wągrowiecko - mogileńsko + żniński. 
Pp. Władysław Brodnicki i Roman Janta 
Połczyński przepadli. Wybrani Niemey. = 
7. Okręg wschowsko -leszczyńsko - rąwicko- 
gostyński. Pp. Józef Głębocki, Marceli 
Zołtowski i ks. dr. Skrzydlewski 
przepadli. — 8. Okręg wschodni i zachodni 
poznański i obornicki. Po 196 głosów od- 
dano na ks. Mędlewskiego i dra Nie- 
golewskiego. Wybrani 261 głosami Nlem- 
cy: Hoffmeyer (konserwatysta) i Kuhr 
(wolnom. zjedn.) — 9. Okręg pan a 

|=: 


międzyrzecki. Hr. Maciej Mielżyński i 
Józef Mycielski przepadli. Wybrati v.. 


Staudy i v. Wentzel, konserwatyści. : —. 
10. Okręg międzychodzko-skwierżyńsko-bża: 
motulski. Na hr. Macieja Mielży fskjega 


i Józefa Głębockiego padło” WE głosów T „przyc - 
jecy | datkami i nie powie: „jakoś to będzie“, lecz 
| ułoży plan gospodarczy tak, by się nie zatruwał 


Wybrani kompromisowi kandydactnieprićei 
v. Blankenberg (kon.) i Ernst (wòl 
zjedn.) Otrzymali po 274 głosów. — 11. Okięg 
inowrocławsko-szubińsko-strzeliński. Pp. dr. 
Krzymiński i dr. Trzciński odebrali po 
224 głosów. Wybrani Niemcy.:..LuseaSky . 
i Kiehn, którzy otrzymali po 330 głosów. — 
12. Okręg bydgosko - wyrzyski. Wybrani 
Niemcy. 13. Okręg czarnkowskożwieluńsko- 
chodzieski: wybrani Niemcy. — [4, Okręg 
poznański (miasto): wybrany Nierńiee: 278 
głosami. Polak, p. Więckowski, otrzymał 
162 głosy. smaki 

Razem wybrano w Poznańskiem dziesię- 
ciu posłów polskich; w Prusiech Zgchodnich 
— trzech: p. Leona Czarlińskiege. (ókręg lu- 
bawski), pp. ks. Lesińskiego i Bgfowskiego 
(kartuzko-pucki) — razem trzynąsfu. 

Śląsk górny. 

Bytom-Tarnowskie Góry-Katowice - Za- 
brze: Wybrani narodowo-liberalni hakatyści 
Junghann i Voltz 1124 głosami: cehtrowcy 
Letocha i hr. Edwin Henckel otrzymali 1056 
głosów. — Gliwice: Wybrany Heisig (cen= 
trum) 319 głosami; Schrader (liberał) otrzymał 
124 głosy. — Racibórz: Wybrani. dotycheza- 
sowi posłowie centrowi ks. dziekan Stanke'h 
sołtys Gałka. — Pszczyna-Rybnik : Wybrani 


wacki i hr. Strachwitz. — Kluczborek- 
Olesno. Wybrany centrowiec hr. Gustaw 
Ballestrem i konserwatysta Prittwitz. 
Koźle-Głubczyce: Wybrani dotychczasowi 
posłowie centrowi: Gorke, Klose i Bo- 
Lik. — Prudnik-Niemodlin ; Wybrani dotych- 
qzasowi posłowie centrowi pp. Strzodai 
hr. Praschma z Rogów. -- Nysa-Grotków: 
Wybrani centrówcy ks. proboszcz. Stull i 
Hubrich. — Opole: Wybrani centrowcy 
pp. Nadbyl i Vogt (290 gł); major 
Szmula otrzymał 209 głosów. 

Jak się okazuje, centrum utraciło trzy man- 
daty: Polacy nie zyskali żadnego. 


Od administracji. 
Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 
scy* jest do nabycia w administracji w formacie 
tejletonowym po cenie 50 h. 


KROBI. ś. 


Lwów 24 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południ:: 
Ciepłota + 7”R. Pochmurno. 

==-"Z obrad budżetowych. Magistrat m. 
Lwowa kończy obrady nad budżetem na rok 
1904. Obrady te są podstawą dla komisji budże- 
towej do ścisłego określenia preliminarza przy- 
chodów i rozchodów, a właściwie tylko przy- 
chodów. Od szeregu bowiem lat, na skutek po- 
stulatów przedstawicieli tej lub owej grupy 
mieszkańców, bądź wskutek zaszłych w ciągu 
roku potrzeb, preliminarzem rozchodów nie- 
objętych, powiększają się wydatki na podstawie 
uchwał rady miejskiej — i wskutek tego zam- 
knięcia rachunkowe dają pewien niedobór. Ma- 
gistrat układając budżet, bierze na wzgląd 
wszelkie polecenia rady miejskiej co do no- 
wych urządzeń i wstawia do budżetu stosowne 
na to kwoty. W debacie obecnej wziął magi- 
strat na wzgląd między innemi konieczność 
zwiększenia rubryki rozchodów na cele oświaty 
o kwotę około 150.000 koron; dalej ze wzglę- 
du na ogólną nędzę w mieście preliminuje ma- 
gistrat przychód z dodatków do podatków 
stałych i z podatków gminnych o jakie trzy do 
czterech kroć sto tysięcy koron mniejszy niż 
w roku bieżącym; z tego samego tytułu prze- 
widuje magistrat zmniejszanie się przychodu z 
opłat konsumcyjnych o 150—200 tysięcy 
koron. Niemniej przeto liczy się magistrat z ko- 
niecznością zwiększenia rozchodu o jakie 200 
tysięcy koron na nowe bruki i chodniki. Ogólna 
więc różnica między zapotrzebowaniem a prze- 
fwidywaniem pokryciem wynosi około miljona 
“koron. Naturalnie, że dobry gospodarz nie 
oprzymknie oka na ten kontrast między spodzie- 
*wanym przychodem a projektowanemi zrazu wy- 


przez rok cały nieuniknionem w razie przeci- 
wnym widmem deficytu. W tym więc kierunku 
wskaże magistrat drogę komisji budżetowej, nie 
„ma przeto przyczyn do twierdzenia, że budżet 
przyszłoroczny — przy ułożenu go przezornem 
— musi wykazać miljonową nadwyżkę nie- 
doboru. 

A oczywiście tylko przyklasnąć trzeba tej 
trzeźwości, jaką kieruje się magistrat, iż nie 
stawia różowych horoskepów na przychody, 
lecz owszem uznaje ogólną biedę i broni się 
przed myślą naciskania własnej śruby po- 
datkowej. 

W sprawie oświaty. Przez dwa dni, 
mianowicie w sobotę wieczorem i wczoraj po 
południu odbywały się w ratuszu zebrania de- 
legatów stowarzyszeń oświatowych. Celem ze- 
brania było porozumienie się w sprawie wspól- 
nej pracy nad oświatą ludu. Zebrało się do 
150 delegatów, w tem reprezentanci 11 kół 
„prowincjonalnych Tow. Szkoły ludowej. Zagaił 
zebranie prof. Władysław Dunin Wąsowicz, po- 
czem na przewodniczącego wybrano dra Ban- 
* drowskiego. 

Na zebraniu sobotniem wygłosili referaty: 
"dr. Adam o Tow. Szkoły ludowej, p. Wiesio- 
łowski o Tow. oświaty ludowej, p. Dawid o 


pp: Faltin i Moritz (centrum) i rządowiec- | "uniwersytecie ludowym im. Mickiewicza, prof. 


konserwatysta landrat Heyking z Pszczyny — 
Strzelce Wielkie Lubliniec: Wybrani dotych- 
czasowi posłowie centrowi ks. dziekan Gł o- 


mimowoli zatacza szerokie koło nad głową. 


Wnet też pochyla się ku sąsiadowi t czyni 
głośne uwagi na temat „wymysłów* nówo-' 
modnych. Gdy mówi, to gwałtownie i z em- 
fazą; gdy chodzi o to aby brać, zawsze mu 
jest za mało, gdy trzeba dać zawszę,mu. za. 
wiele, a gdy mowa o pożyczce, gotów się 
bronić rękami i nogami i woła: „od pożyczki," 
głodu, ognia i wojny — broń nas, święty 
Boże“... lle razy chodzi o jakieś zwiększenie 
pozycji rozchodów, porywa się -2-krzesła te 
woła: 


| 


| Łówenherz o Toynbeehalli, dr. Wróbel o Czy- 


Zakrzewski o powszechnych wykładach uniwer- 
Syteckich, dr. B. Dulęba o Kółkach rolniczych, p. 


menty, można się z nim nie godzić, ale słu- 
chać go trzeba. Śłowem dobry' radny. Natu- 
ralnym jego antagonistą jest surdotowiec p. 
Kulig, właściciel' hotelu pod nazwą Gie- 
wontu. 

Jeżeli Sieczka jest Milczkiem, to Kulig 
cześnikiem Raptusiewiczem. Najuprzejmiejszy 
gospodarz w domu, jest w sali obrad gorą- 
czką w całem tego słowa znaczeniu. Nie 
może doczekać się, kiedy kolej mówienia przyj- 
dzie na niego, przeciwnikom wpada w słowo 


— Kożuch z nas zdjęliście już, , chcecię,| w tonie nieraz bardzo ostrym. Fnie w prawo 
brać koszulę! Korony rachujecie, a.kto zarę-*|-i w lewo, a najchętniej Sieczkę, ale jest czło- 


czy że goście będą?... 

Ręka jego — jak dłoń szlachecka za ka- 
rabelę — ima mimowolnie za ciupagę, którą 
jednak przezorny policmen zakopański kazał 
mu zostawić w przedpokoju. Patrząc nąniego, 
mimowoli przypomina sobie człowiek tych: 
górali Sienkiewicza, którzy z ciupagami rzu- 
cili się na „psubratów* szwedzkich, „czekając 
w wąwozie Jana Kazimierza, wracającego ze 
Spiżu do Polski. Mniej namiętnym, ale ró- 
wnież ostrym mowcą jest Trzebonia, a syrtpa-- 
tyczny Stanisław Sobczak sądzi, że jężeli 
Kraków nie mając wodociągów tyle lat był 
stolicą Polski, to i Zakopane może ż tą in- 
westycją nieco poczekać. m: 

Reprezentowany też w radzie jest: ród 
Sieczków, przez p. Józefa, właściciela ho- 
telu turystów. Jest to jednak Zakopiamiy. % 
surducie. Pan Józef, przypominający  Dardzo 
rejenta Milczka z fredrowskiej „Zemsty“ jest 
parlamentarzystą wćówiczonym. Zasiadał on 


wiekiem sprawiedliwym i bierze w obronę 
niesłusznie atakowanych. Jego jest zasługą, 
że inspektorowl policji, którym Zakopane 
rzetelnie pochlubić się może, podwyższono 
płacę, śmiesznie niską w stosunku do zajęcia, 
o 400 koron. 

Trzecim hotelarzem w radzie, 
ściciel hotelu „Morskie Oko* p. 
wicz, okazały tuszą opozycjonista. 


jest wła- 
zikie- 
Patrzy 


.oń potroszę z góry na swych konkurentów i 


gdy obaj zacietrzewią się w dyskusji, on z pe- 


, wnością wniesie o zamknięcie dyskusji. Wśród 


inteligencji przeważają profesorowie rozmai- 
tych fachów i szkół, Najsympatyczniejszym 


z nich jest p. Regec, nauczyciel szkoły fa- 


chowej, który jest niejako regulatorem obrad: 
jle.razy dyskusja odbiega od przedmiotu, on 
stara się zwrócić ją na właściwe tory. Sym- 
patycznym i dowcipnym, czasem nawet saty- 
rykznym mowcą jest profesor z Olczy p. Ro- 
słk. Kanciastym w wyglądzie į mowie jest 


kiedyś na fotelu wójta, ma więc jashę wyo- > ię AL profesor szkoły rzeźbiar- 
za- ej, 


brażenie o arkanach władzy i tajemnicach 

kulisowych. Mówi powoli, waży każde`sło- 
wo, z pewną nieufnością spogląda 'na każdą 
pozycję budżetową. Gdy się namyśla, wpra- 
wia w ruch koniec nosa wskazującyrk pal- 
cem prawej ręki. Nie mówi, gdy szmer na 
sali; wpół zgjęty i pochylony nad papierem, 
czeka aż się uspokoi, poczem mówb z na- 
maszczeniem i powagą z miną człowieka, 
który mylić się nie może. Sądzi ostro, ale 


sk przemawiający tonem mentorskim, nie 
noszącym sprzeciwu. Z góry się wie, co 
powie — a przeto mowa jego nie może zby- 
tnio zainteresować, W Sądzie jest widocznie 
namiętny i uprzedzony, krytykuje ostro — i 
bez powodzenia. Wyborną była: odprawa, 
jaką mu dał p. Maciej Gąsienica na temat 
„fachowości* i „praktyczności“; trafna, jędrna 
i rózumna mowa p. Macieja, przypominała 
mi $p. Gołąba. 


pow. Sambor, na drugą w Sanoku i w Tarta- 


przedmiotowo ; nie rzuca frazesów, ale argu- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 listopada 1903 r. 


telai katolickiej, panna Bandrowska o Kole 
panien. 

Po dyskusji przeszedł następujący wnio- 
sek: „Zebranie infotmacyjne, wysłuchawszy re- 
feratów pokrewnych iwowskich towarzystw o- 
światowych, przyszło do przekonania, że tak 
pożądane porozumienie w sprawach prowadze- 
nia oświaty jest możliwe — uchwala więc: Dla 
zrealizowania tej myśli zechce stała komisja de- 
legatów lwowskich kół Tow. Szkoły ludowej, 
sprosić delegatów towarzystw, biorących udział 
w zebraniu i powziąć stosowne uchwały“. 

Wczoraj przewódniczył p. Jodłowski, dele- 
gat z Kamionki strumiłowej. Odczytano spra- 
wozdanie Koła Polek ze Stanisławowa. P. Dębski 
zdał sprawę z działania Koła złoczowskiego, p. 
Sokulski z Koła męskiego stanisławowskiego, 
p. Bętkowski z janowskiego, p. Sękowski ze ska- 
łackiego, p. Jodłowski z Kamionki strumiłowej, 
p. Haliński z brzeżańskiego, pna Wiśniewska z 
Krosna. Następnie zdawali sprawozdanie dele- 
gaci lwowscy, a więc: p. Lewicka z Koła pań, 
p. Małodobry z Koła im. Asnyka, p. Prószyński 
z akademickiego, dr. Próchnicki z Koła im. TT. 
Jeża, p. Nowakowski z technickiego, p. Dunin 
Wąsowicz z koła Kościuszki i z dyrekcji Szkoły 
analfab., p. Piatowski z koła króla Kazimierza. 
Na tem zebranie informacyjne zakończono. 

Kwesta książkowa. W myśl zapowiedzi: 
w dniach 25, 26, 27 i 28 bm., kilkudziesięciu 
akademików wraz z uproszonemi przez nich 
paniami, chodzić będzie po naszem mieście 
od drzwi do drzwi i zbierać łaskawe datki. 
W każdym domu znajduje się pewna ilość 


„książek, broszur, odcinków, roczników, obrazów, 


które często leżą w zapomnieniu i bez pożytku. 
Niech więc każdy, komu dobro społeczeństwa 
leży na sercu, choć w drobnej części przyczy- 
ni się do spełnienia naszego zamiaru, a godnie 
uczci wielką rocznicę. 

Łaskawych ofarodawców proszą akademicy 
o wczesne przygotowanie darów, by kwestujący 
mogli je ze sobą zabrać. 


Przestroga! Dyrekcja okręgu skarbowego 
we Lwowie, uwadamia za pośrednictwem cza- 
sopism, że w ostatnich latach mnożą się w nad- 
miernej liczbie zagraniczne firmy sprzedaży lo- 
sów na raty, (Losratenfirmen) przedsiębiorstwa 
losów seryjnych (Serienlosunternehmungen) i 
stowarzyszenia  loteryjne _ (Losgesellschaften), 
które w państwie austrjackiem tymi losami pro- 
wadzą zakazane interesy i które niejednego 
z austrjackich obywateli państwa, nietylko na 
znaczne straty, lccz także na dotkliwe kary pie- 
niężne naraziły. Przedsiębiorstwa te, rozszerzo- 
ne szczególnie w Holandji, w południowych 
Niemczech i Węgrzech, zasadzają się na z góry 
obliczonem  szalbierstwie i firmy te niesu- 
mienne wciągają nawet ubogich i nieudolnych 
do pracy ojców familji w sieci swoich speku- 
lacyj. Należy tedy stanowczo odrzucić tego ro- 
dzaju oferty na kupno losów zakazanych, bo 
można się jeszcze prócz na straty, na odpowie- 
dzialność karną narazić. 

= Apteki w Galicji. Z dniem 1 lipca rb., 
istniało w Galicji 290 publicznych aptek (w tem 
sześć tylko na czas sezonu kąpielowego). Oprócz 
tego istniało 64 aptek domowych. Z aptek pu- 
blicznych, 90 aptek pochodzi jeszcze z czasu 
przed rokiem 1843, kiedy to na podstawie de- 
kretu kancelarji nadwornej, uregulowano sprawy 
przemysłowe aptek galicyjskich. Co do 28 aptek, 
brak autentycznych 'dat o ich powstaniu Z po- 
zostałych 172, trzy żostały urządzone w latach 
1844—1850, 16 między 1851 a 1860 r., 23 
w latach 1861—1870, 57 w latach 1871—1880, 
29 w latach 1881—1890, 30 w latach 1891 
a 1900; w roku 1901 powstaly Z, w 1902 dzie- 
więć, a w pierwszej połowie r. 1903 trzy nowe 
apteki. 

W stosunku do ludności 
przypada jedna apteka: 

w 23 powiatach na 5—10.000 mieszkańców 


(spis z r. 1900) 


33 3 „ 10—15.000 2 
„ 16 3 „ 15—20.000 £ 
ba iG $ 20—25.000 
Ni 3 25— 30.000 
441 37.000 E 


Od lipca br. zezwolono na otwarcie sie- 
dmiu nowych aptek, a to: na 12-tą w Krakowie, 
2 w Żabnie pow. Dąbrowa, w Rabce pow. 
Myślenice, na trzecią w Nowym Sączu, w Łące 


Komplet profesorów uzupełniają pp. Jó- 
zef Galleth, Jan Walczak, dyrektor szkoły lu- 
dowej, człowiek Sympatyczny i zdrowo na 
rzecz patrzący, tudzież katecheta ks. Orzeł. 
Do inteligencji, zdaje się z tytułu ubrania, 
należy p. Mieloch, właściciel realności, który 
podobno kiedyś był z hr. Zamoyskim w Pa- 
ryżu, jako jego służący. Nie przynosi mu to 
niewątpliwie żadnej ujmy; sądzę jednak, że 
zyskałby mówiąc mniej, choćby dlatego, aże- 
by nie stwierdzał osobiście prawdziwości 
przysłowia o Paryżu, owsie i ryżu. W gro- 
nie radnych, znajduje się także bardzo sym- 
patyczny dr. Gaik, ceniony lekarz i prawdzi- 
wie miły człowiek, seniorem zaś rady jest 
poważny wiekiem i radą p. Ciechomski, 
dyrektor spółki handlowej, którego sąd i zda- 
nie mają wielką w radzie powagę. Obrady 
były trzymane w tonie poważnym, nie bez 
ożywienia jednak. Tęnorem przemówień gaz- 
dów była niechęć dò klimatyki i dwoistości 
rządów w gminie, pewna podejrzliwość co 
do inwestycji, których, potrzebę jednak zasa- 
dniczo uznają. Szczegóły budżetu mniej są 
interesujące: uderzają w nim przyjemnie trzy 
pozycje, ważne dla gości zakopańskich: zna- 
czne bardzo powiększenie wydatków na cele 
policji bezpieczeństiya, zdrowia i ogniowej, 
uchwalenie 20.000 koron na regulację i bu- 
dowę ulic, dróg i chodników, tudzież uchwa- 
lenie w zasadzie budowy wodociągów. 

W tym kierunku zapadła jednomyślnie pra- 
wie następująca uchwała: ; 

Przyjmując z wdzięcznością uchwałę sej- 
mu, umożliwiającą gminie zdobycie bardzo 
użytecznej i doniosłej inwestycji, jaką są wo- 
dociągi, zobowiązuje się gmina oddawać co- 
rocznie cały dochód z opłat gminnych propi- 
nacyjnych i tytułem innych opłat po 1 koro- 
nie z każdego pokoju czynszowego. 

. Rada postanawia zawrzeć z wydziałem 


, krajowym odpowiedni układ, zrealizować po- 


życzkę, przystąpić ząraz do wykonania pla- 
nów i kosztorysów i przedłoży je w najkrót- 
szym czasie rądize miejskiej. m. 


Równocześnie pólecono delegatom rady ! 


neapolitańskiej i był przez wiele 


kowie pow. Sokal. Otwarcie ich nastąpi w naj- 
bliższym czasie. Ponadto namiestnictwo zezwo- 
lito na otwarcie trzeciej apteki w Samborze i 
czwartej w Tarnopolu, lecz odnośne orzeczenia 
nie mają jeszcze mocy prawnej. Oprócz tego 
w toku Są prace, co do urządzenia piętnastu 
nowych aptek, a skutkiem zabiegów z rozmai- 
tych stron wdrożono dochodzenia jeszcze ca 
do 19 dalszych aptek. 

Co do personalu aptecznego, to w 122 
aptekach pracuje tylko sam właściciel, . sto 
aptek ma po jednej sile pomocniczej, jedna 
zatrudnia 13 farmaceutów, trzy po 7, jedna 6, 
trzy po 5, sześć po 4, szesnaście po 3 i 38 
po 2 farmaceutów. 


Omyłka druku. Przed paru dniami poda- 
no w korespondencji z Wązownicy, że żona 
tamtejszego ogrodnika zabiła swą siostrę. Otóż 
zabójczyni nie była żoną ogrodnika, lecz ogro- 
dniczka, a zwie się Ludwika Naspińska, co 
niniejszem prostujemy. 

Dla dzieci polskich na kresach. Zbli- 
ża się zima, Ów srogi wróg biednych i opu- 
szczonych. Dotknie ona i pokrzżywdzi « wszy- 
stkich, ale najbardziej da się ódczuć tym ma- 
luczkim, którzy jeszcze ciągle potrzebują opieki 
starszych, a zrodzeni w ubóstwie, cierpią ciągły 
niedostatek i nędzę. *Są to dzieci biednych ro- 
botników polskich w Ostrawie morawskiej, 
uczniowie i uczenice trzechklasowej szkoły pol- 
skiej im. M. Konopnickiej. Komitet pań mńej- 
scowych postanowił więc tak samo, jak w roku 
zeszłym, zaopiekować się tymi „najbiedniejszy- 
mi z biednych“ i na „Gwiazdkę“, która jest 
znakiem radości i nadziei, przyjść do nich z da- 
rami, mogącymi zaspokoić ich najniezbędniejsze 
potrzeby życiowe, — a pamiętny wsparcia, któ- 
rego mu w roku minionym nie szczędziło całe 
społeczeństwo polskie, zwraca się do niego 
z prośbą o nadsyłanie datków. Wszelkie datki 
nadsyłać należy pod adresem Koła miejsc. Tow. 
„Szkoły ludowej“ w Ostrawie morawskiej, albo 
p. drowej Zofji Seidlowej, skarbniczki ko- 
mitetu. 

Walne zgromadzenie „Maeierzy szkol- 
nej“, odbędzie się w sobotę, dnia 28 listopa- 
pa br. o godzinie 1 popołudniu w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie. 


Slub miljonera z wychrzcianką. Czy- 
tamy w Podołaninie: „Przed kilku laty żyła 
w Tarnopolu rodzina niejakiego Dawida Blau- 
steina, agenta handlowego, którego córka, Fran- 
ciszka, już jako 15-letnie dziewczę odznaczała 
się nadzwyczajną urodą. Po śmierci Dawida 
Blausteina, pozostała wdowa z córką, dla braku 
utrzymania przeniosła się do Wiednia, spodzie- 
wając się tam znaleźć oparcie u krewnych. 
Prześliczną panną Franciszką Blaustein, zainte- 
resował się jeden z pierwszych kawalerów i 
dżentlemenów wiedeńskich, hrabia Jan Marja 
Pius Harbuval-Chamare, zawiązał z piękną tar- 
nopolanką, która przy chrzcie nazwała się 
Wanda, ścisły stosunek, którego mu tylko nie- 
prześcignione różnice stanu nie pozwoliły prze- 
mienić na upragniony węzeł małżeński. Piękny 
romans uległ jednak niespodzianej katastrofie. 
Hr. Chamare był automobilistą i przed kilku 
tygodniami wypadł z automobilu, zraniwszy się 
ciężko i niebezpiecznie. Musiał być sprowadzo- 
ny do prywatnego sanatorjum Lów we Wiedniu. 
gdzie ciężko rannego ukochana szczególną 
opieką otoczyła. Dnia 10 listopada br., kiedy 
stan hrabiego okazał się beznadziejnym, oświad- 
czył swemu otoczeniu, że chce bezzwłocznie 
zaślubić Wandę Blaustein. Życzeniu temu uczy- 
nił zadość tego samego dnia proboszcz kościo- 
ła św. Karola. W dwa dni później młoda mał- 
żonka została wdową, obecnie wprawdzie roz- 
paczającą po strącie ukochanego, równocześnie 
jednak i dziedziczką olbrzymich lątyfundjów 
w Austrji i pruskim Sląsku, wartości około Sie- 
dmiu miljonów, gdyż tak opiewa testament 
zmarłego. Zmarły hrabia był członkiem jednego 
z najstarszych rodów arystokratycznych na Ślą- 
sku. O śmierci swego małżonka zawiadomiła 
owdowiała hrabina Wanda Chamare także kilku 
byłych przyjaciół i krewnych jej rodziny w Tar- 
nopolu*. 

Nowo mianowany nuncjusz papieski 
w Wiedniu mgr. Granito di Belmonte, uchodzi 
w Watykanie za jednego z najlepszych dyplo- 
matów. Pochodzi z patrycjuszowskiej rodziny 
lat jednym z 
do klimatyki, by postarali się o zniesienie po- 
bieranej dotychczas klimatycznej opłaty w kwo- 
cie jednej korony od pokoju czynszowego. 
Ale pomimo ożywionej, miejscami bardzo 
drażliwej debaty, która była najlepszym do- 
wodem, jak bardzo mylą się ci, którzy Chram- 
cowi robią zarzut, że w radzie wszystko dzie- 
je się jego wolą i jak bardzo są niesprawie- 
dliwymi ci, którzy nie uznają, że znaczna 
część tego, co dla rozwoju Zakopanego się 
stało, jest zasługą jego osobistej ingerencji, 
robiącej mu tylko wrogów wśród górali — 
pomimo tego, powiadamy, nie brakło w cią- 
gu dyskusji momentów iście pięknych. 

Skromny budżet Zakopanego mieści w 
sobie kilka subwehńcyj na cele dobroczynne i 
ogólne. Była tam także pozycja 100 koron na 
rzecz „Bratniej pomocy* dla chorych akade- 
mików. Dr. Gaik podniósłszy wielkie huma- 
nitarne i społeczne znaczenie tej instytucji, 
wniósł, aby zwiększyć datek do kwoty 200 
koron. Dr. Chramiec godząc się z tym wnio- 
skiem, rzucił myśl, czy nie byłoby właściwiej 
uchwalić pewnej większej kwoty, np. 1000 
koron, celem kupna odpowiedriiego miejsca 
dla budowy własnego, odpowiEdhiego domu 
dla tej pięknej instytucji. Popafł “ten wniosek 
Kulig — i jednomyślnie go przyjęto. Z inicja- 
tywy rady, poza preliminarzem, uchwalono 


"też podwyższenie płac funkcjonarjuszów miej- 


skich, bo jak jeden z gazdów słusznie powie- 
dział: „tylko wówczas żądać można dobrej 
pracy, jeżeli się dobrze płaci“, ponad preli- 
minarzem uchwalono 800 koron na przeskle- 
pienie rzeczki przed szkołą, ażeby „dzieci z 
lekkomyśłności nie piły złej wody“, ponad 
preliminarz wreszcie uchwalono wstawiać 
przez pięć lat w budżet miejski po 1000 ko- 
ron na cele budowy nowej szkoły fachowej 
w Zakopanem... A znalazła się i subwencja 
na bursę przy tej szkole i małe stypendjum 
dla uczniów szkoły szewskiej, datek na szkołę 
muzyczną itd. 

l podczas, kiedy przy pozycjach gospo- 
darczych toczyła się zaciekła walka o każdy 
cent — tu nie było prawie dyskusji. Nawel 
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najbliższych przyjaciół, a zarazem prawą ręką 
świątobliwego kardynała arcybiskupa Neapolu 
San Felice, którego imię otaczane jest we Wło- 
szech po dziś dzień szczególną czcią. Mgr. di 
Belmonte był w swoim czasie sekretarzem nun- 
cjatury paryskiej, a potem nuncjuszem w Bru- 
kseli. Na obu tych stanowiskach odznaczał się 
nadzwyczajnym taktem, wielką zręcznością i 
niezwykłą wytwornością form towarzyskich. 

4 Ks. Michał Radziwiłł, osobistość zna- 
na i zasłużona w społeczeństwie naszem, zmarł 
w Nieborowie pod Łowiczem, przeżywszy lat 
50. Był synem ks. Karola i Jadwigi z Sobań- 
skich. Urodził się na Wołyniu. Z domu wy- 
niósłszy staranne wychowanie, osiadł w Niebo- 
rowie, pod Łowiczem, gdzie spędził większą 
część swego życia. Głęboko religijny, oddany 
cichym uczynkom miłosiernym, prawy Polak i 
patrjota, był to jeden z magnatów polskich, 
którzy nigdy nie zapominają © obowiązkach 
swoich wobec narodu. Przez pęwien czas uległ 
był prądowi tz. ugodowemu, który to błąd 
zemścił się na zacnym człowieku długoletnią, 
słuszną zresztą niechęcią. Śp. Radziwiłł przypła- 
cił to rezygnacją z obywatelskiego stanowiska 
prezesa Tow, dobroczynności, poczem usunął 
się w zacisze. Pozostawił jednak niespożyty po- 
mnik swej służby dla społeczeństwa na innem 
polu. Pomnikowe wydawnictwo „Bibljoteki war- 
szawskiej*, chluba naukowego świata polskiego 
wobec zagranicy, może, niestety, utrzymać się 
tylko ofiarnością zamożnych jednostek. Kiedy 
wydawnictwo to zachwiało się, ks. Michał objął 
je i do końca życia utrzymywał i rozwijał sum- 
ptem prawdziwie magnackim. Nieboszczyk był 
także czynnym na polu piśmiennictwa. Pozosta- 
wił szereg  bezpretensjonalnych opowiadań 
(„Ojciec Remigi*, „Bliźni*, „Siostra Anastazja“), 
przesiąkniętych nawskróś cichym, spokojnym 
liryzmem. 

Śp. Michał Radziwiłł był ożeniony z Marją 
Zawiszanką. Potomstwa nie miał. 

Szulernia na Korfu. Rząd grecki udzielił 
pewnemu międzynarodowemu konsorcjum kon- 
cesji 36-letniej na otwarcie nowej jaskini gry 
na Korfu. Otwarcie „klubu“ nastąpi 15 gru- 
dnia br. 


Z kraju. 


Buczacz. (Wiec przemysłowy). Miasto na- 
sze, idąc za przykładem innych miast w akcji 
uprzemysłowienia kraju, zwołało na dzień 18go 
bm. wiec przemysłowy. Komitet urządzający wiec 
nie dopuścił jednak do udziału szerszych warstw 
publiczności, wykluczył również i panie nasze, 
które przecież są ważnym czynnikiem jako kon- 
sumenci. Wiec odbył się za zaproszeniami w 
sali rady powiatowej i zgromadził około 200 
osób. Wszystkie stany były reprezentowane: 
widzieliśmy więc okoliczne obywatelstwo i du- 
chowieństwo miejscowe i zamiejscowe obu 
obrządków. Kupcy tutejsi Polacy, Żydzi i Rusini 
stanęli zgodnie obok siebie, nawet chłopi przy- 
byli z okolicznych wsi, aby radzić nad wspólną 
niedolą. 

Po pięknem zagajeniu wiecu. przez mar- 
szałka tut. powiatu br. Błażowskiego i wybraniu 
przewodniczącego wiecu hr. Emila Potockiego, 
wygłosił referat centr. Związku przemysłowego 
p. Olszewski. 

Lubaczów. (Ku czci Kościuszki). Dnia 20 
bm. odbyło się uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele parafjalnym za duszę bohatera naszego 
Kościuszki, a to staraniem młodego, bo zale- 
dwie po zlocie lwowskim zawiązanego „Sokoła“. 
Mszę św. odprawił bezinteresownie ks. kanonik 
Wincenty Kinal, a kazanie pełne ducha patrjo- 
tycznego wygłosił ks. Franciszek Sobolewski. 
W czasie mszy św. odśpiewał chór sokoli pieśni 
żałobne pod batutą druha Wawszczaka. Publi- 
czność tutejsza tj. inteligencja i mieszczaństwo 
polskie, stawiła się nadzwyczaj licznie, a co 
ważniejsza, że na nabożeństwo to przybyli bar- 
dzo licznie włościanie polscy z okolic Lubaczo- 
wa. Włościanie ci z zajęciem wysłuchali kaza- 
nia o „naczelniku w siermiędze* i z podziwem 
patrzali na portret jego, zdobiący pięknie ubra- 
ny katafalk. W czasie nabożeństwa zebrano 20 
kor., którą to kwotę przeznacza „Sokół* luba- 
czowski na fundusz weteranów z 1863 r. 

(Hajdamaka). Zauważyć należy smutny 
fakt, którego świadkiem było kilka osób. Oto 
pewien Rusin, sługus tutejszego sądu, zoczywszy 
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pan jakób Bachleda Curuś nie mówił o „osta- 
tniej koszuli i kożuchu,* ale pykając krótką 
fajeczkę poważnie i zgodnie kiwał głową. 
Czyż nie piękny to rys, nie Świadczyż on o 
dojrzałości i szlachetności tego ludu? Broni 
się on jeszcze twardo przed nowościami, któ- 
rych nie znali ojcowie, których doniosłości 
dokładnie nie rozumie. Boi się i słusznie mo- 
że, krociowych eksperymentów, które w ta- 
kiej gminie jak Zakopane — powiedzmy pra- 
wdę — mogą się okazać zawodnymi i szale- 
nie zaciężyć na mieszkańcach i ich potomkach. 

Boi się pożyczki — bo traktuje rzecz z 
ciasnego punktu domowego gospodarstwa. 
Ale serce jego jest jak wosk miękkie tam, 
gdzie chodzi o cele' zrozumiałe mu, jak w po- 
wyższych wypadkach 

Jest w tych góralach wiele ciasnoty po- 
jęć, wiele egoizmu, ale kto ich-poznał i po 


„za radą i w radzie, kto uwzględni wpływy 


jakie na nich, często bardzo niefortunnie, 
oddziaływują, kto zechce wejść w ich inten- 
cje i pobudki, kto pojęciem swojem do ich 
pojęć się zniży i postara poznać je dokładnie, 
ten przyzna, że są oni o wiele rozumniejsi, 
lepsi i szlachetniejsi, niź nam mówił p. Wi- 
tkiewicz na rozprawie sądowej we Lwowie. 
Każdemu, kto pisze o Zakopanem, radzę 
szczerze, niech raz drugi i dziesiąty pomówi 
z gazdami o tutejszych stosunkach, niech 
zdania ich wysłucha spokojnie, cierpliwie i 
pobłażliwie, niech raz jeden i drugi przysłu- 
cha się ich obradom w sali radzieckiej — 
a dowie się więcej, niż na sztucznych wie- 
cach. Dowie się także, jak trudną jest praca 
postępowych czynników miejscowych, wyrobi 
sobie sąd sprawiedliwy i odczuje jaka prze- 
paść dzieli górnolotny frazes dziennikarski 
od trudnej, ciężkiej, mozolnej i — bardzo 
niewdzięcznej pracy w gminie takiej, jak Za- 


"| kopane. 


Ost. Bar 


3 humoresek, 


na budynku sądowym przylepiony plakat, do- 
noszący o odbyć się mającem nabożeństwie 
żałobnem za Kościuszkę, zerwał plakat a nastę- 
pnie nogami go skopał. 

(Nietaki). Godnym napiętnowania jest zwy- 
czaj w Lubaczowie przyjęty, prowadzenia wojska 
w pełnem uzbrojeniu, chodnikami. Żołnierze 
idąc po dwóch zajmują cały i tak wąski cho- 
dnik, publiczność zaś musi kroczyć środkiem 
ulicy. Nieraz widzieć można dzieci idące do 
szkoły lub poważne starsze osoby, które za na- 
dejścien woska z chodnika w błoto czemprę- 
dziej usuwać się muszą. Możeby dotycząca 
władza zechciała temu tamę położyć. 


* Zupełna wysprzedaż win z hurtownej 
piwnicy po śp. Karolu Fr. Popowiczu w Tar- 
nopolu, reflektującym na zakupno całego zapa- 
su znaczny opust, zajmuje się wysprzedażą po- 
została wdowa Marja Popowiczowa, ulica Smy- 
kowiecka, dom Marguliesa, na łaskawe żądanie 
wysyła próbki opłatnie. 

Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

* Loterja świąteczna. Nieodwołalnie dnia 29 
grudnia D. r. odbędzie się ciągnienie tej loterji upo- 
sażone| w 1500 wygranych, pomiędzy któremi znaj- 
dują się na 25.000, 5000 i 1000 koron, a już nastę- 


pnego dnia rozesłaną zostanie lista ciągnienia wszyst- 
kim odbiorcom. a ag wszyst: 


* Celem uczczenia ś. p. dyrektora Kozioła, 
złożyło grono profesorów IV. gimnazjum zamiast 


wieńca na dochód ; z i 
96 kor. przyszłej bursy tegoż gimnazjum 


wsi Młodzież przy pracy. Posiedzenie „Kółka kra- 
joznawczego*, odbędzie się w środę dnia 25 listo- 
Poza b. r. O godzinie pół do 8 wieczorem w lokalu 
boze ka akademickiej“.Na porządku dziennym odczyt 

. J Pylaga: „O strojach wiejskich“. 

, * Związek naukowo-literacki we Lwowie odbe- 
dzie się dnia b. m. zwyczajne walne zgromadzenie 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Związku (ulica Ko- 
pernika 7). W razie braku kompletu, następne zgro- 
madzenie odbędzie się tegoż dnia o godzinie 10 bez 
względu na liczbę zebranych. 

Rai W Czytelni katolickiej odbędzie się w środę 
nia 25 listopada b. r. pogadanka i mówić będzie 
prof. dr. M. Thullie na temat: „O wpływie wyznania 
religijnego na moralność". Początek o godzinie 7 wie- 


czorem. Wst. i i > 
dzonych ęp wolny dla członków i gości wprowa 


Zmarli: 


Gustaw hr. z Lubrańca Dąmbski, właśc. dóbr 
Kanigowa w gubernii płockiej, zmarł tamże dnia 18 
listopada, przeżywszy lat 45. 

m . Tyśmieniczanach zmarł w 63 roku życia ks. 
Eugenjusz Sabat, gr. kat. proboszcz tamtejszy. 
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NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


_„ Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek „Pajace*, opera w 2 
aktach z prologiem R. Leoncavalla. Rozpocznie 
„Verbum nobile*, opera w 1 akcie Stanisława 
Moniuszki. 

Jutro w środę 
aktach Moliera. 

We czwartek po raz ostatni: Pier- 
wszy dzień z trylogji „Pierścień Nibelungów* 
Ryszarda Wagnera „Walkirja* w 3 aktach. 

W piątek po raz pierwszy (nowość) 
„Uczeń szatana“ (The Devils disciple“), sztuka 
w 3 aktach, a 5 odsłonach przez Bernarda 
Shawa, przekład z angielskiego przez B....k. 

W sobotę, po raz pierwszy „Pan Chou- 
fleri przyjmuje“, operetka w 1 akcie Jak. Offen- 
bach'a Nastąpi „Divertissement* baletowe w 1 
akcie, układu St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć 
cór na wydaniu*, operetka w 1 akcie Fr. 
Souppć'go. 

„ Bernard Shaw. Jest to jeden z najwy- 
bitniejszych autorów angielskich, z którego dzie- 
łem „The Devils disciple“ („Uczeń szatana“), 
zapozna się publiczność lwowska na piątkowej 
Premierze. Shaw urodził się 26 czerwca 1856 r. 
w Dublinie. Przybywszy do Londynu, walczył 
przez długi czas z nędzą i niepowodzeniami li- 
terackienii. Pierwsze jego opowieści nie znajdo- 
wały nakładców, artykuły pełne  polemicznej 
weTwy i niezwykłej ciętości pióra, szły na dno 
redakcyjnych koszów. Bieda i bliższa styczność 
z propagatorami idei Marx'a, rzuciły go w obję- 
Cla socjalizmu. Pochłonięty pracą agitacyjną 
i dziennikarską, zapomniał o pierwszych pory- 
wach twórczych swej młodości. Dopiero od 
roku 1885, począł zwolna zwracać się na wła- 
Ściwe pola dla swego talentu. Pisał krytyki li- 
terackie, muzyczne i malarskie, a wszedłszy już 
Taz na te tory, sięgnął po nowe laury — pisa- 
TZa scenicznego. Był to okres największego 
upadku teatru angielskiego, gdzie rozpanoszyła 
K- wszechwładnie sztuka par excellence bez- 
zie nie ożywiona ani jednem tchnieniem 
pan ego talentu. Shaw uczynił w niej wy- 
Śrzej adywidualizm jego twórczości, głębokie 
m I A się zagadnieniami- społecznemi, nada- 
; i Aron Shawa piętno oryginalności 

aly się podwalinami jego sławy. „Uczeń 
hak należy bezsprzecznie do najlepszych 
l a arBtelskiego reformatora sceny. Wyjęty 
zał AZJI scenicznej, równej sobie piękno- 
cią grą głębokością i oryginalnością myśli, 
terzy” rą składają się: „Candida* i „Boha- 


Repertoar 


„Skąpiec*, komedja w 5 


Filharmonji lwowskiej: 
We AT: dnia 24 GH wielki on 
filharmoniczny, ze współudziałem drezdeńskiego 
kwartetu śpiewackiego „a capella“. 
~ We czwartek, dnia 26 bm., wielki koncert 
fijnarmoniczny, ze współudziałem drezdeńskiego 
artetu śpiewackiego „a capella“. 
„Państwo Pimpel“ na wakacjach, dali 
alezrównanemu w naśladowaniu żargonu żydo- 
skiego, „Przyjacielowi*, ogromnie dużo te- 
matu do humorystycznego traktowanie” nic tedy 
Wnego, że ostatnie numery Śmigust są po- 
tylk tu, rozchwytywane. „Nie idzie zat'm, aby 
ustępy wyróżniały nie mający dotąd 
fencji humorystyczny „organ“  iwowski. 
Np. ostatniego numeru, z 15 listopada, 
Oczątku do końca: dobrana wiązanka 
© humoru, przyzwoitego, 5 przedewszyst- 
aktualnego. Poruszone tam są niemal 
wszystkię Sprawy bieżące. Doskonale jest spa- 
wsiadł „Przegląd polityczny , którego autor 
polityki 4> _ „Wielkiego konia wielko światowej 
ia dos í wierszami wypowiada swoje prognozy 
s wiata. „Z dwóch tygodni", traktują 
ych bliższych sprawach, a cały szereg 
krótszych, lub dłuzszych, zdolny jest 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 listopade 1903 r. 


rozśmieszyć nawet śŚledziennikaa A w naszem 
szarem życiu trochę śmiechu tak potrzeba! 

„Szkoły“, organu Towarzystwa pedago- 
gicznego, wyszedł nr. 47 z dnia 21 listopada 
i zawiera: Próbne badania w zakresie psycho- 
logji dzieci: Wybór zawodu (dok.); Ze staty- 
styki; Instrukcja dla nauczycieli elementarnych 
(iejleton (c. d.); Walne zgromadzenie delegatów 
Towarzystwa pedagogicznego (c. d.); Wiado- 
mości potoczne i rozmaitości. 


Dwudziesty dziewiąty zjazd dele- 
gatów stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 

Drugi dzień obrad rozpoczął się odczy- 
taniem listu dyrektora banku Związku spółek 
zarobkowych w Poznaniu, w którym on 
dziękując za otrzymane zaproszenie, przesyła 
zgromadzeniu delegatów życzenia jak najob- 
fitszego plonu obrad. Zgromadzenie uchwa- 
lifo podziękować mu telegraficznie za życzenia. 

Sprawozdanie komisji lustracyjnej wygło- 
szone przez p. Drogonia wywołało długą dy- 
skusję, w rezultacie której przyjęto następu- 
jące proponowane przez komisję rezoluje: 

1. Zgromadzenie przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdanie z dokonanych lustracji. 

2. Zgromadzenie poleca, by w każdem 
stowarzyszeniu zajęte były trzy osoby w słu- 
żbie kasowej, z których jedna ma prowadzić 
kasę, druga likwidację, a trzecia buchhalterję, 
gdzie zaś jest to niemożliwem ze względów 
finansowych, jeden z dyrektorów odpowiadać 
ma osobiście za rachunkowość. 

3. Zgromadzenie poleca miejscowym or- 
ganom kontrolującym jak najściślejsze Spra- 
wdzanie rachunków, w szczególności rocznych 
z inwentarzami i dokumentami, a w wypad- 
kach, gdy organy kontrolujące nie posiadają 
jeszcze pełnej znajomości swego zadania, aby 
przynajmniej do sprawdzania rachunków ro- 
cznych używały fachowca z jakiegokolwiek 
sąsiedniego stowarzyszenia na koszt odno- 
śnego towazystwa. 

4. Przyjmując z zadowoleniem do wia- 
domości, iż konkurs na utworzenie drugiej 
posady lustratora ma być rozpisany, walne 
zgromadzenie poleca, by każde Sstowarzysze- 
nie, ile możności co roku było zlustrowane. 

5. Zgromadzenie poleca redakcji Staty- 
styki, aby przy każdem stowarzyszeniu, umie- 
szczona była data dokonanej w niem lustra- 
cji i osoba lustratora. 

6. Zgromadzenie upoważnia wydział Zwią- 
zku do zmiany systemu lustracyjnego, uchwa- 
lonego na zeszłorocznym zjeździe o tyle, o 
ile tego wymaga sądowa ustawa rewizyjna. 

Następnie, na wniosek referenta komisji 
rewizyjnej p. Stępienia udzieliło zgroma- 
dzenie absolutorjum wydziałowi, poczem re- 
ferent komisji budżetowej p. Zauderer za- 
proponował tegoroczny budżet Związku w 
wysokości 44.756 kor., dalej zmianę systemu 


| opłat stowarzyszeń na rzecz Związku (w miej- 


sce dotychczasowych 30/, czystego zysku, "/, 
pro mille od bilansowego stanu udzielonych 
pożyczek), przyczem zachowałaby się poprze- 
dnia norma opłat w ten sposób, że maximum 
opłat wynosić będzie 500 kor., minimum zaś 
50 kor., towarzystwa zaś wytwórczo-handlo- 
we wnosiłyby opłaty w dotychczasowej wy- 
sokości. 

Wnosi wkońcu referent w imieniu komi- 
sji kreowanie drugiej posady stałego lustra- 
tora z płacą 3.000 kor. i pomocniczego z pła- 
cą 2.000 kor. rocznie. Posady te, obsadzone 
być mają w ciągu roku 1904. 

Wszystkie te wnioski przyjęto. 

Z kolei, przewodniczący zjazdu p. Osta- 
szewski, wygłosił sprawozdanie komisji o 
czynnościach wydziału w roku ubiegłym, po- 


czem, po przeprowadzonej dyskusji, w któ-. 


rej wzięło udział około 30 mowców, uchwa- 
lono następujące wnioski komisji: 

1. Zgsamadzenie zaleca stowarzyszeniom, 
by jak dotąd, zdążały do obniżania stopy 
procentowej od pożyczek. 

2. Zaleca się stowarzyszeniom związko- 
wym, tym szczególnie, które z swych zysków 
mogą przeznaczać znaczniejsze kwoty na cele 
dobroczynności publicznej, by datki na ten 
cel ograniczały, a natomiast przeznaczały je 
przeważnie na wzmocnienie funduszów prze- 
znaczonych na popieranie wytwórczości w 
przemyśle krajowym, przedewszystkiem zaś, 
zaleca się stowarzyszeniom, by przystępowa- 
ły do kraj. związku przemysłowego w cha- 
rakterze członków, z udziałem choćby mini- 
malnym. 

3. Zgromadzenie poleca wydziałowi, by 
w roku następnym otworzył znów kurs pra- 
ktyczny dla urzędników stowarzyszeń udzia- 
łowych, ze szczególnem uwzględnieniem orga- 
nizacji i rachunkowości spółek wytwórczo- 
handlowych. 

4. Zaleca się stowarzyszeniom związko- 
wym, by przy obsadzaniu posad urzędniczych, 
uwzględniały tylko kandydatów fachowo i pra- 
ktycznie uzdolnionych. Zgromadzenie kładzie 
silny nacisk na to, by żadne ze stowarzyszeń 
związkowych nie decydowało o przyjęciu 
kandydata bez poprzedniego zasiągnięcia opi- 
nji wydziału Związku o zdolnościach i cha- 
rakterze odnośnego kandydata. 

5. Zgromadzenie ponawia zalecenie XXVIII 
walnego zgromadzenia, by stowarzyszenia 
związkowe lokowały swoje zwyżki kasowe 
w centralnej instytucji kredytowej, jaką jest 
akcyjny Bank związkowy i stwierdza z zado- 
woleniem,..że agendy tego Banku stale i po- 
myślnie się rozwijają. 

6. Zgromadzenie wzywa wydział Zwią- 
zku, by zarządzał doroczne zjazdy najpóźniej 
przy końcu września każdego roku, bez wzglę- 
du na to, czy w tym terminie statystyka wyj- 
dzie z druku. 

7. Zgromadzenie przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdanie wydziału i wyraża mu uzna- 
nie i podziękowanie za skuteczną i wydatną 
działalność w roku ubiegłym. 

8. Zgromadzenie uchwala: Wydział Zwią- 
zku, powinien zbierać się co miesiąc, a przy- 
najmniej jak. najczęściej. gr 

Następnie uchwalono wnioski komisji 
statutowej referowane przez dra Radomy- 
skiego z Gorlic (zmiana statutu) i dra Ehr- 
licha w sprawie ubezpieczeniowej. Ostatni 
ten wniosek brzmi: 

Walne zgromadzenie deleg. stowarzyszeń 


. Ostaszewski, 


zarobkowych i gospodarczych przyjmuje do 
wiadomości usiłowania wydziału, zmierzające 
do ubezpieczenia stowarzyszeń związkowych 
od strat, a w szczególności od strat powsta- 
łych z powodu śmierci dłużnika, tudzież w 
kierunku opierania kredyłu osobistego na 
ubezpieczeniach ogniowych i życiowych a 
uznając doniosłość poruszonych myśli, wzy- 
wa wydział, aby poczynione kroki dalej pro- 
wadził i na następnem zgromadzeniu przedłożył 
konkretne wnioski. Wskutek tego odsyła wszy- 
stkie wnioski samoistne i operat dra Lecho- 
wskiego do wydziału. 

Dodatkowo, uchwalono jeszcze wniosek 
p. Horoszkiewicza ze Stanisławowa: 
„Poleca się wydziałowi Związku przedsię- 
wziąć odpowiedne studjum, celem wytworze- 
nia kredytu urzędniczego celem ich ranżowa- 
nia, ażeby w ten sposób położyć tamę ope- 
racjom lichwiarskim towarzystw  pozakra- 
jowych.* 

W dalszym ciągu, uchwalono wnioski p. 
Garczyńskiego, tyczące się podniesienia 
i uregulowania płac urzędników stowarzyszeń 
jakoteż funduszów zaopatrzenia i emerytal- 
nego, a wreszcie cały szereg wniosków dr. 
Olszewskiego, jakie w wczorajszym po- 
daliśmy numerze i cały szereg wniosków 
innych. 

Wreszcie przeprowadzono wybory. 

Do wydziału Związku wybrano pono- 
wnie pp.: Eugeniusza Kusibę, ks. Filomena 
Reszetyłowicza i Bolesława Żardeckiego, w 
miejsce zaś p. Szczepańskiego, wszedł dr. 
Ernest Adam. 

Do komisji kontrolującej weszli panowie: 
Henryk Zauderer, dr. Adolf Wurst i Józef 
Stępień. 

Jako miejsce przyszłego zjazdu, wybrano 
Kraków. 

Zakończył obrady przewodniczący p. 
dziękując członkom zjazdu za 
wydatną ich pracę, na czem, zjazd o godzi- 
nie '/42 w południe zakończył swe obrady. 

* 


* * 

W sprawozdaniu z wczorajszego plena- 
rnego posiedzenia zaszła o tyle pomyłka — 
że p. Józef Olszewski, referował o poparciu 
przemysłu i handlu przez stowarzyszenia za- 
liczkowe, nie jako delegat „Centr. Związku 
przemysłu fabrycznego”, lecz jako delegat 
„Krajowego Związku przemysłowego”, stow. 
zarejestr. z ogran. poręką.. 


r 
Rada państwa. 

(Telegramy „Dziennika polskiego“). 

Wiedeń. Minister skarbu wniósł przed- 
łożenie w sprawie zmiany nowelli o podatku 
cukrowym z dnia 21 stycznia 1903. Zmiana ta 
ustanawia podatek 3 kor. 50 hal. na cukier 
konsumcyjny (rafinadę) i 3 kor. 20 hal. na 
surowiec, licząc za 100 klg., we wzajemnym 
obrocie Austrji z Węgrami i Bośnią i Herce- 


gowiną. 

Przystąpiono do odczytywania wniosków 
i interpelacyj (dosłownego — na żądanie 
Czechów). 


Pp. Prade, Kindermann i tow. uczynili 
nagły wniosek w sprawie przedłożenia usta- 
wy o nowem uregulowaniu administracji kra- 
jowej w Czechach, przez zaprowadzenie na- 
rodowego samorządu. 

Wnioskodawcy domagają się rozdziału 
namiestnictwa i wydziału krajowegd na dwa 
oddziały narodowościowe, zaprowadzenie u- 
rzędów okręgowych, podziału sądu apelacyj- 
nego, a więc utworzenia osobnego niemie- 
ckiego i czeskiego wyższego sądu krajowego, 
rozdziału prokuratorji państwa i zaprowadze- 
nia kuryj narodowych do sejmu, wreszcie 
ustawodawczego uregulowania kwestji języ- 
kowej przy władzach autonomicznych i pań- 
stwowych. 

Pp. Nowak, Kindermann i tow. uczynili 
nagły wniosek w sprawie narodowego od- 
graniczenia djecezyj w Czechach, przez u- 
tworzenie niemieckiego biskupstwa w Chebie. 

Odczytywanie „wpływów* trwa dalej. 


„ Ustawodawcze uregulowanie 


aptekarstwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń. Wniesione dziś w izbie po- 
słów przedłożenie rządowe o ustawie apte- 
karskiej, różni się w zasadniczych punktach 
od owego projektu tej ustawy, co do którego 
w marcu br. urządzano pisemną ankietę. 

Najważniejszą zmianą jest zapewne to, 
że w obecnym projekcie ustawy nie jest 
więcej przewidziane oszacowywanie 
zarządu aptek w.razie, gdy są przedmio- 
tem transakcyj prawnych pomiędzy żyjącymi. 

Zakładanie nowych aptek pozostawione 
jest i w tym projekcie inicjatywie farmaceu- 
tów; wobec tego nie będzie więcej wcale 
konkursów, mających na celu nadanie kon- 
cesji na aptekę. 

Co się tyczy osobistej kwalifikacji kan- 
dydatów, to projekt wymaga dla uzyskania 
koncesji na prowadzenie nowej, mającej być 
założoną apteki, przynajmniej 10-letniej za- 
wodowej działalności, licząc lata już po uzy- 
skaniu akademickiego stopnia magistra far- 
macji. Aby zaś uzyskać uprawnienie do pro- 
wadzenia już istniejącej apteki, wystarcza naj- 
mniej 5-letnia taka sama praca. 

Postanowienie o rzeczonych warunkach 
otrzymania koncesji przyjęto bez zasadniczych 
zmian poprzedniego projektu. 

Kesi na czna aptekę może być 
tylko wtedy nadana, jeśli w gminie stałej sie- 
dziby apteki albo w najbliższej okolicy, mie- 
szka stale lekarz, wykonujący praktykę. Przy 
dotyczącej decyzji należy uważać na istotną 
potrzebę ludności. 

Jeżeli ma być założoną nowa apteka, 
to należy odmówić koncesji wówczas, gdyby 
przez założenie nowej zagrożona być miała 
egzystencja aptek, już w tem miejscu lub oko- 
licy istniejących. 

Za nadanie koncesji ma kandydat zapła- 
cić taksę, która wynosi od 500 do 4000 ko- 
ron, stosownie do cyfry zaludnienia w gmi- 
nie, w któfej apteka ma istnieć. Dochód z 
taks przeznaczony jest na zaopatrzenie będą- 
cych w służbie farmaceutów, oraz wdów i 
sierót po nich. 


Postanowienia poprzedniego projektu, o 
odebranie z urzędu uprawnienia do prowa- 
dzenia publicznej apteki, zostały ograniczone. 

Nowem jest w projekcie postanowienie 
o spoczynku niedzielnym w publicznych 
aptekach ; uregulowanie jego ma być doko- 
nane przez polityczne władze krajowe w po- 
rozumieniu z gremiami aptekarskiemi i izba- 
mi handl. przem. 

.  Lekarzom, którzy mają zwinąć swe do- 
mowe apteki, w razie powstania nowej pu- 
blicznej apteki, przyznaje się prawo żądania 
od właściciela owej apteki odkupu nadają- 
cych się do użytku zapasów ich aptek do- 
mowych. : 

Dyplomowanym weterynarzom wolno na 
ogół utrzymywać domowe apteczki dla po- 
trzeb własnej weterynarskiej praktyki. 

Prowadzenie aptek przy zakładach może 
być dozwolone tylko publicznym zakładom 
leczniczym i humanitarnym, jakoteż kasom 
chorych, utworzonym na mocy ustawy o ubez- 
pieczeniu robotników na wypadek choroby, 
oraz związkom tych kas chorych. f 

Przekroczenie ustawy karane będzie grzy- 
wnami, a tylko w razie nieściągalności tych 
grzywien — aresztem, naturalnie, o ile doty- 
czące przewinienie nie podpada postanowie- 
niom powszechnego kodeksu karnego. 

Przewidziane jest wreszcie w projekcie — 
zasięganie opinij gremiów aptekarskich tak co 
do całego szeregu ważnych administracyjnych 
rozstrzygnień, jak co do wydawania rozpo- 
rządzeń w kwestjach szczegółowych. 
|= w 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram Dziennika Polsk.). 
Posiedzenie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. Po krótki į dyskusji for- 
malnej przystąpiono na dzisiejsz'm posiedecniu 
do imiennych głosowań nad uc. ynionymi wczo- 
raj wnioskami posłów opozycyjsych w spraw 
delegacyj. p 
- (ZSSEEENNWNNROW I 


Sytuacja na Węgrzech. 
(Telegr. Dziennika Poisziego). 


Budapeszt. (Tel. wł.) W tym iygo- 
dniu rozstrzygnie się, zdaniem hr. Tiszy, los 
obstrukcji. Jutro przeforsowany będzie wy- 
bór delegacyj, chociaż trudności są wielkie. 
Następnie projektowane są odrębne posie- 
dzenia poranne i wieczorne. Na wieczor- 
nych toczyć się będzie tylko dyskusja nad 
kontyngentem rekruta. Dzienniki twierdzą, że 
stronnictwo hr. Apponyi'ego sprzeciwia się 
temu projektowi. 

Stronnictwo niezawisłości odbędzie po- 
siedzenie, na którem rozstrzygnie sprawę 0b- 
strukcji. Natomiast stronnictwo katolicko-lu- 
dowe po ustąpieniu hr. Zichy'ego, całą siłą 
prze do obstrukcji. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Conservative Corresp. 
dowiaduje się, jakoby pojedynek oratorski 
między drem Koerberem a hr. Tiszą, miał 
być stanowczo ukończony. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Nowy skandal dworski. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Do Zeit donoszą 
z Drezna o nowym skandalu dworskim. 

Księżna Marja Alicja, najmłodsza córka 
Don Carlosa, licząca 27 lat, uciekła z wła- 
snym furmanem. Przeciw niej toczył się już 
proces rozwodowy, wdrożony przez męża jej, 
ks. Schonburg-Waldenburg. 

Z daleklego Wschodu. 

Petersburg. Rosyjska agencja telegra- 
ficzna donosi z Tokio, że krąży tam pogłoska, 
iż naprzeciw dwóch okrętów wojennych rosyj- 
skich, płynących do Port Arthuru, wysłano ja- 
pońskie okręty wojenne, aby nie dopuścić do 
połączenia się owych rosyjskich okrętów z e- 
skadrą rosyjską w Port Arthurze. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z Koła polskiego. Poseł ks. Pastor pro- 
si nas o zanotowano zgodnie z prawdą, że do- 
niesienie, jakoby on przy wyborze do _ komisji 
parlamentarnej popierał p. dra  Głąbińskiego, 
jest fałszywe. P. Głąbiński otrzymał wprawdzie 
6 głosów, ale nie z centrum Koła. 

Bankructwo. Wiedeń. (Tel. wł.) Do 
tutejszych dzienników telegrafują, Że sławny 
handel herbaty Popowa w Moskwie, zawiesił 
wypłaty. Pasywa mają wynosić przeszło moljon 
rubli. 

a a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 24 listopada 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Marg. G. Boistteberta z 
Tarnowa. W. Gross z Wiednia. A. Gorayski z Cho- 
dorówki. A. Grossmann z Wiednia. J. Radomski z 
Gorlic. J. Raczyński z Zawadowa. W. Womidziński z 
Tarnobrzega. J. Kosman z Nowego Sącza. T. Müller 
i C. Habig z Wiednia. J. Podlewski z Czerniłowa. N. 
Horodyska z Żabińca. W. Gołębski z Krasnolesia. 
O. Auschmitt z Gałacu. Ch. Deseeur z Królestwa 
Pol. T. Sokołowska z Rosji. M. Cywińska z Płotyczy. 
E. Rozwadowski z Chylczyc. O. Herz z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI W. Potocki z Limanowej. 
M. Torosiewicz z Kołomyi. W. Pieniążek z Lipinek. 
M. Sokalska z Sanoka. Dr. Majewski z Radruża. H. 
Sterant z Czerniowiec. M. Steinbach z Wiednia. L. 
Komarnicki z Zawadki. . M. Aitenberg z Berlina. W 
Jakubowski ze Stanisławowa. J. Gonermann, A. i F. 
Löw z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 
przez największe powagi lekarskie polecone | 
przy: Chorobąch płucnych, chronicznych kata- | 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 
fiuencji. 5046 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 
ERECZENEC! 


„ Podziękowanie. 


Gmina Głębokie, powiatu sanockiego, czuje się 
zobowiązaną. złożyć na tej drodze serdeczne sta- 
ropolskie „Bóg zapłać!“ Wys. ck. namiestnictwu, 
Najprzewielebniejszemu konsystorzowi w Przemyślu, 
ck. Starostwi i Wydziałowi rady powiatowej w Sa- 
noku, J. Wielm. Pani hr. Potockiej z Rymanowa, oraz 
J. Wielm. Panom posłom hr. Janowi Potockiemi, Wło- 
dzimierzowł Truskolaskiemu i Wincentemu Jabłoń- 
skiemu, którzy wyjednali nam utworzenie i aktywo- 
wonia ekspozytury łacińskiej przy kościółku naszym, 
z tych względów nam drogim, iż istnienie jego sięga 
czasów naszego ukochanego „Króla Chłopków*, a który 
do 200 lat był księdza! Dalej, ukoili oni łzy starców, 
kalek i dzieci, którzy z powodu oddalenia i okolicy 
górzystej,. pociechy religijnej w kościele parafialnym 
doznawać nie mogli. Oby zatem Bóg Najwyzszy, któ- 
rego chwałę powiększyli, udzielił Im zdrowia i Życia, 
długie lata, my zaś wdzięczność zachowamy w ser- 
cach naszych — i przekażemy ją w potomności. 

Głębokie 22 listopada 1903 r. - 

Jan Dąbrowski, 
Jędrzej Walut, 


pełnomocnicy gminy. 


Aby być piękną, niedostatecznem jest 
mieć cerę świeżą, potrzeba mieć staranie 
= o powłoce ciała, rąk i twa- 

rzy. Najlepszym środkiem 
do tego jest CREME Sl- 
u MON, którego 40-letnie po- 
wodzenie utwierdziło wartość 
kygieniczną. Niezależnie od tego 
środka, nie należy używać in- 
nego środka jak pudr ryżowy 
Simona z zapachem broda- 
wnika (heliotrope) albo fiołków. 


Zmiana mieszkania. 


«Adwokat Dr. Dwernicki 


mieszka obecnie przy ul. Słowackicgo 1. 8- (naprzeciw 
głównej poczty). 


' Buffalo. N. Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902 


| 


Wielmożny Pan Schaumann ! 


W załączeniu nadsyłam 4 dolary z prośbą o przy- 
słanie mi za te pieniądze paczki Pańskiej Soli żo- 


ie | łądkowej. Skutek jej przeszedi moje oczekiwania, 


tak, że przez całe życie zamierzam używać jej Z 
rzyjemnością. 

4 6 3 Z poważaniem PE”. 
Tadeusz G. Bałuciński, 

86 Reedoot. wet 

Prawdziwe do nabycia u wynalazcy, aptekarza 

Juifisze Schaumanna w Stockerau, tudzież we 

wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu- 

dełka 1 kor. 60 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 

odbiorze przynajmniej 2 pudełek. 


4 


F 


ATA sńtwa. 


HERB 
. Do nabycia we wszystkich większych 
handlach w kraju. W Brodach prawdziwa 


tylko u Witkowskiego i Ski. 4079 


Mam zaszczyt donieść, że napier listowy „Górą 
nasi“, jak równicź inne papiery z napisami „Wyrób 
krajawyś a nie zaopatrzone wyżej odbitą marka 
ochronną, nie są wyrobem krajowym. 

W kraju istnieje tvlko jedna febryka kopert i 
papierów listowych pod firmą: 


Pod s 4 s +> 2.2 b f . 

$. W. Niemajewsęj we Ewowie 

Uproszam Wszystkich, którym zaicży na rozwoju 
przenrysłu radztnego by przy zakupnie papierów i ko- 
pert listowych uwa%ali na powyższą markę, a bez 
niej wyrzbów takich nie kupowali, zaś kupców, któ- 
rzy korzystając z ogólneca prądu dążacego do uprze- 
niysbratirnia graja wprowodeya Pulliczność w iłed 
nodsuwaniem Wyrobów niemieckich 
nijięinowai tak jan na to zasługują. 


"EN 42 RON, b : 
5. Wwa Temoiowski. 
Pierwsza io jedyna w brain lebryka koperi i papie- 
PoJEŻ 11 Psp OZI. 


sA 


jako krajowe 


ea pie A a o z wufszówy 6 


È R 
fm. ni i n „4 h. 
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Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema rjjżami< 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
Źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezoń od 1. grudnia do 1. maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Henryk Miszczakiewicz R 


po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony z 
św. Sakrameniami, zmarł dnia 22-go listopada S 
"1903 r. w 37 roku życia. | 


w gtehokim smutku pogrążona żona za- $ 
r 


prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na JE 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we 
wtorek dnia. 24-go listopada 1903 r. o godzi- 
nie 3-ciej popołudniu z Anatomji przy ul. Pie- 
karskiej 1. 52, na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów, „dnia 23 listopada 1903. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Nowość! "BE 


“awa palona 


z własnego parowego palenia 
a „codziennie świeżo palona ®g 


Hawa palona ściśle podług . zasad hygieny, 


zapomocą 
! gorącego powietrza ! 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 


uj, kilo kawy pałonej Melange Nr. E o zł 3) 
p e 1 doo) IIA SPOZA isa 
5 k k 5 „IV. « c ME „1:20 
y „ Mela 1ge cesarska Nr. V. . * ; <.» 140 


Kawa palom ! za pomocą gorącego p owietrza posiada za- 
lety iż: zaciiowuje znakomitą aromę, czy "sty delikatny smak, 
największą  wydat. ność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kam Y palone w inny spc'sób. 


Kawa palona p, kowana w woreczitach pergarninowych 
w wadze 1, "Ja Yy i '/, Kilo. 


Poleca ha,1del herbaty i kawy 1012 


EDMUNDA RIEDLA 
we Lwowie, Teatraln:' 3, naprzeciw katedry. 
OWE Warwick, Trio Abdeikader, Burton i Maye i cały 

nowy senzacyjny program. — W niedzielę i święta 


2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcześniej do m. tbycia w biurze dzien- 
ników Plohna, ul. Karola Ludwika 11:40 


w Pasażu Hermanów, pr.zy ulicy Słonecznej 
Od 16—30 listopada codzierm ie o godz. 8 wiecz. The 
Alkers ludzie-ryby, nurki i mis.trze w pływaniu w wspa- 
niałym basenie umieszczonym: na scenie. — 5 sióstr 


Niezbędny do codziennego mycia, 
usuwa pryszcze i liszaje, mięk” 


Skład główny: 
Laboratorium „„Aescelap* 


Lwów, pasaż Hausmana. 
Borason 60 hal., mydio borasonowe 70 hal. 


Senzacyjne !! 
Bez konkurencji !! 


Tylko k. 5:50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy ze:garek „Anker- 
Remontoir'*. 


„System  Roskopf patent“. 


Ten prawdziwy szwajcarski niklowy ze- 
garek „Anker-Renrontoir“, 
„Systemu Roskopf Patent“ z patentowaną 
emailow. tarczą jest, jak ob ok umieszczona 
rycina wskazuje, opatrzony pod gwaran- 
cją doskonałym werkiem na 36 godzin. 
$ Za każdy zegarek składa się pięcioletnią 


wnętrznej okładki (bardzo silna prawdzi- 
wie niklowa) jako doskonałe zegarki do 
ciągłego noszenia można je każdemu po- 
lecić. Cena razem z łańcuszkiem i pięknem 
etui tylko k. 550. Przy odbiorze 2 sztuk 
tylko po kor. 5. Daję też te zegarki na 
8 dniową próbę, jeżeliby się nie podo- 


imuję napowrót i zwracam pieniądze. — Wysyłka tylko za zaliczką 

SAREE EENS fib. poprzedniem nadesłaniem należytości. 1061 
ca 

2-—20. 


Josef Spiering, Wien I. Postg. 


2004 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 


niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a, 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


Pastylek Gerandel a 


nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy etc. 
Niezbędne dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego I Ruckera 
w krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


Koncesjonowany 


Zakład froterski 


à 
Ii ( | i czyszczenia okien 
od 1 listopada przeniosłem z ul. Kołątaja 
na Chorążczyznę I. 6. 


Polecając się względom Szan. Publiczności, ręczę, że i nadal starać si 
będę jak najdokładniej i punktualnie po najumiarkowanszych cenach zadoś 
uczynić. Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 0 liczne zamówienia. 


Z głębokim szacunkiem 
Szczepan Biłowus. 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkaut 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


gwarancję. Nadają się one wskutek ze- | 


DZIENNIK POLSKI z dni: 25 listopada 1903 r. 


nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach dywany, portjery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, 
kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe, jakoteż 
bieliznę męską i damską i inne potrzebne artykuły, a to tem łatwiejsze powin- 
no dla Wielm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile, że Wielm. Pan może so- 
bie spłatę wygodnie rozłożyć. 

, Nasza renomowana a szczególnie w Galicji zaszczytnie znana firma, 
mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencji po niskich ce- 


Firanki 
koronkowe, 
para kor. 
2:50, 4, 6 
i wyżej 


Portjery 
sztuka kor. 
1-30, 2, 3 

i wyżej 


Kilkaset 
resztek cho= 
dnika po 
cenach 
bajecznych 


Chodniki, 
metr po 
30, 50, 70 
hal. i wyżej 


Dywany 
kościelne 
i przed 
ołtarze we 
wielkim 
wyborze 


Dywany 
pokojowe 
200.00 PO kor. 


/300 
11, 14, 18 
i wyżej 


Nasze niskie ceny 


Nieustająca 


Ulgi w spła- Przy pła- d k © Całkowita Ulgi w spła- 
tach wedle KAR: go- h y perpro u cja det tach wedle 
tówką 3, nie wy- 


jeszcze więcej jednak w przerażającym do tejże stosunku 
będący 


słaby popyt 


nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka niewymagana* 
i „ulgi w spłatach możliwie dogodne*. R PE 

W ślad tedy za tem, dajemy nasze towary na kredyt wszystkim P. T. 
Urzędnikom państwowym, i prywatnym bez różnicy stanu i rangi, jakoteż wszy- 
stkim osobom prywainym, które nie chcą, lub nie są w możności potrzebne 
im towary za gotówkę zakupywać i przyznajemy tymże ulgi w spłatach częścio- 
wych, które mogą: stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lub na 
kwartały, przyczem 2 naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt 
absolutnie cen towarów nie podwyższamy. 


Dywany 
ścienne 
Mao po Kor. 
6, 8, 10 
i wyżej 


Dywaniki 
przed łóżka 
po kor. 
1:40, 2, 3 
i wyżej 


zd zŻ 


„PZ NOZ ZA Ę 


a 4 

"AM Koce Kapy 

p 58] flanelowe na łóżka 
rY, | 50/4990 pO kor. po kor. 
S sj 4, 6, 8 4, 6, 8 

x; i wyżej i wyżej 

sz 

Eg 

3 è Kapy 

ža | es g 

N 

O o po kor. 

z a 3:50, 5, 7 w Ha. 

58 i wyżej wyborze 

5 < 


Prócz tych tu wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portjer, firanek koronkowych, stor aplikacyj- 

nych, karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, dywanów salonowych, do 

jadalń i do pokoi dziecinnnych, dywanów ściennych 1 dywaników przed łóżka i „angora“, koców flanelowych i wełnianych systemu prof. Jaegera, koców 

do podróży, kołder, kap na łóżka, na stoły, makat, jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i orjentalńych 
dywanów po cenach bez konkurencji niskich. 


, Ządając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi- 
semnie zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna 
kwota ma być spłacona. 

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczyce- 
nie nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza Lwo- 
wem, a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas li- 
stownie się udać. 


DOM towarowy 


Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysyłamy na żądanie nasz 
bogato ilustrowany cennik dywanów, portjer, firanek, chodników, cerat, li- 
noleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych artykułów 
dekoracyjnych, jak również towarów Inianych i bawełnianych, bielizny 
męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych 
potrzebnych artykułów. 


m- Listy i zamówienia należy adresować: TTug 


ulica Sykstuska 
liczba 6 


„An Londre“ we Lwowie, p. i6 


| PRZEDOSTATNI MIESIĄC! 3064 | | 


| LOTERJA ŚWIĄTECZNA. 


Ciągnienie nieodwołalnie 29 grudnia 1903. 
BE 1.500 wygranych TE 


rozdzielonych na 
100 głównych i 1.400 pobocznych wygranych 
w łącznej wartości 
Koron 50.000 Koron. 
Główna wygrana 25.000 koron i dalsze dwie po 
5.000 i 1.000 koron zostaną na Żądanie po strące- 
niu prawnego procentu wypłacone w gotówce. 


Losy po I koronie 
są do nabycia we wszystkich kantorach «wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- ; 

ryjnem Wiedeń 1l, Spiegelgasse 15. i 


KTAKOŁ 


* 


| | | wsi itedetty En 
Z de ekonomiczny, żonaty, 

ATZĄ cà bezdzietny, posiadający 
studja rolnicze i dłuższą praktykę po- 


szukuje posady od Nowego Roku. — 
Prawdzic, Tartaków, poste restante. 


Jnteres gowroźniczy 


jedyny we Lwowie, wraz z fir- 
mą, założony w roku 1810, jest 
tanio do nabycia. Bliższa wia- 
domość: Alfred Capp — Lwów 

ul. Teatyńska I. 10. 1163 


Antoni Halski 


Handel żelazny 618 
Lwów, piac Marjacki 1. 9 - 


poleca 


Szatkownice do kapusty 

niezrówaane tyrolskie 
szerokie 22 cm. na 2 
noże zł. 2'20, na 3 no- 
że zł. 260, szerokie 
27 cm. "na 3 noże zł. 
| 450, na 4 noże zł. 5:50, 
| większe zł. 7:50, na 5 
noży zł. 9. Maszynki 
do strzyżenia bydła zł. 
2, do koni zł. 250 do 
350, Dzwony metalo- 
we na sygnaturki kilo 
zł. 1:99, Kasetki żela- 
zne na pieniądze dłu- 
gość 14, 16, 18, 20, 25 
i 30 cm. po zł. 350, 4 
4:50, 5—, 7.—, 9: ;, 
i 11. Kasy ogniotrwałe 
od zł. 65—, Plomby oOłowiane śre- 
dnicy 14 cm. kilo 40 ct. Latarnie po- 
wozowe para zł. 550 do 10. Pocho- 
dnie naftowe zknotem do wysuwania 


NSZ SM * ZEE W rp 


Jeszcze tylko 9 ciągnień! _ 


fosy krakowskie. 


Główna wygrana 


50.000 koron. 


Losy oryginalne za gotówkę po- 
dług kursu dziennego, albo na 
spłaty miesięczne w 24 ratach 
po Koron 4. 
Do pierwszej raty upraszamy 
załączyć 364 K. na asekyrację 
Natychmiastowe prawo gry, 
już po zapłaceniu pierwszej ra- 
ty, najwygodniej przekazem, dal- 
sze czekami wolnymi od porta. 
POŻYCZKI na losy i efekta 
jak najtaniej. 
_ Kantor wymiany 1166 
ROHATYN i VLAM 
Lwów, Sykstuska 8. 


po 


DEA 
mę mę TEDA ia ' 


- 


Około 2 do 3 wagonów 


knej 
żółtej cebuli 


za 100 kig. 1 zł. 80 ct, 5—6 
wagonów brukwi, marchwie, ka- 
larepy, duże doskonałe buraki 
do jedzenia za 100 klg. 2 zł, 
około 1 wagonu czerwonych 
buraków ćwikłowych 100 klgr. 
2 zł. 50 ct., nie wliczając w to 
worka, franko, stacja Aszód, są 

za gotówkę do oddania. 
róby wysyła się na żądanie. 

E. BRANDT 
dobra: Nagy Kartal, poczta Aszód 
(Węgry). 1162 


pię 


Wydawca I adpowiedzialay ra redakcję: Adam Krajewski. 


zł. 4. Noże do cięcia siana amery- 
kańskie zł. 3. Kłódki amerykańskie i 
krajowe różnych systemów. 


Najszybciej 1165 
bez przeszkody w codziennem § 
zajęciu działa w chorobach pę- 
cherza i innych tym podobnych 
dolegliwościach najbardziej uży- 
wany i znakomitym skutkiem 

uwieńczony środek : 


Wstrzykiwanie i kabzułki 


z Matiko, Wszelkie iygieniczne 
specjalności paryzkie wysyła: 
Apteka Z. Ruckera we Lwowie. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Świeże 
Ryby morskie 
W bieżącym tygodniu od środy pole- 


camy i rozsyłamy w starannem lodo- 
wem opakowaniu : 


| Najprzedniejszą berbatę 


zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze  naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Fandel 


Leonarda Soleckiego 


Łupacze drobne po . . zł, —'35 we Lwowie — ulica Batorego 1. 2. 
a E oa 2—4 kg. >» Sa | E Wysyłki odwrotnie. 8153 
DRA AA 
Okunie ra » —45 m + ciastk 
5 zaj a, po 3 centy, wy- 
OE » LG w P ączki, borne, codzień Ters 
aa aki » g9 © | polece Cukiernia krakowska, Lwów, 
A PANT ulica Fredry. 1088 
4 
ów UA M 2:50 = j 
łastugi (Heilbutt) ‘20 s u = = 
Turboty (Steinbuty WYS 1407 Gimnazjalistka 
Sandacze rzeczne . . „ I— ; 3 5 
Z ryb wędzonych polecamy: udziela korepetycyj panienkom ze 


szkół wydziałowych i niższego gimna- 

zjum. Daje również lekcje na fortepia- 

nie Cunn niższe). Adres poda Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“. 


Szproty, Biklingi, Fiąderki, Węgorzyki, 
Łososio-śledzie, Łupacze i Łososia 
rzecznego i morskiego. 1164 


St. MARKIEWICZ 
Lwów, Rynek 42 i 41 


Filja Handlu è 


Alberta Szkowrona 


w Czerniowcach 
ulica Główna 1. 14 
poleca 


Swieżą HALWE turecką 
Świeży RAHATLIKUM t"reckie, 
Świeży SORBET turecki 
Swieże OLIWKI greckie. 


Ogromna wystawa i codzienna wy- 
syłka specjałów orjentalnych. 


nimm. 
NOWOŚCI 


Przysmak Zapszyński 
gatunek on ode (WA ÓW 


Bardzo smaczna pikantna zakąska po 
wódce, bardzo rozpowszechniona, na 


dla handlu 


|. 


| Kantor 


przekazy i listy kredytowe, 
bez potrącenia 


Banku Galicyjskiego 


ulica Jagiellońska 3 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


(parter od frontu) 


| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagranicz 
pa możliwie A AE kursach, uskutecznią a fakimi E 
ym Sinira pan R zlecenia 
deńskiej jak I na giełdach zagranicznych, wydaj i 
sze miejscowości świata i zagranic he maoae | o 


wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe | 
jakiejkolwiek prowizji inkasowej. A sake 


wystawie w Brzeżanach, odznaczona 
srebrnym dużym medalem. — Paczka 
1 k. 80 hal. 

Pasztet strasburski z gęsich wątró- 
bek, funtowa puszka 3 kor., z truflami 
4 korony. 

Bulion, odznaczony licznymi medala- 
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny, 
bardzo pożywny i higieniczny kilo po 
kor. 10, 12, 15 i 20. 

Koce na konie z owczej wełny, własnej 
roboty nie do zniszczenia, 6 metrów 
obwodu, 26 kor. za parę. 


Dwór Łapszyn, 


poczta Brzeżany. 


NE PP” 


Godziny urzędowe od 9 do 12%4 — i od 3 do 4!/,. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4!/'/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


j załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i s 2d 
y À : przedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 


i wszelkich innych ziemiopłodów. 
Oddział zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: 
perły, złoto i srebro. 


pg Parter, w podwórzu. zę 
B-.. aj p — 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowakiego 


„„ wszelkiego rodzaju 
Broń Łuski nabojowe 
i Patrony ostre 
Proch, śrut, kule, kabzle i przy- 
bitki, Przybory myśliwskie ło- 
wieckie i do szermierki, Ognie 
sztuczne, lampiony i balony 
powietrzne, Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 
sportowe 
poleca w największym wyborze 


i najtaniej | 
Główny magazyn broni l 


ma oo z 


Alfreda Dzikowskiegoj 
c. i k. nadworn. dostawcy Bi 
we Cwowie 
ulica Karola Ludwika 3. 
Cenniki illustrowane na żądanie 
bezpłatnie. 365 
f 
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2 | kotdry na pu- de 
owo 6 chu podwójne, — Os 
© nadzwyczajnie | b 
lekkie i ciepłe, welniane i satynowe ta 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. w 
Największy wybór tylko w specjalnej — 
pracowni kołder i materaców | m 


JÓZEFA SZUSTERA 


Lwów, ul. Kopernika 5. 8149 
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Dr. Ostaszewski-Barański TZ 
-e m 

z te 
= Z nad Drawy, c 
= | n 
== l i 
= Sawy l oczy „5 
= Lwów 1903. — Nakładem E $ 
|. drukarni M. Schmitta i Sp. b 
= d 
= Główny skład w księgarni | d 
Gubrynowicza i Schmidta M 

we Lwowie, pl. Kapitulny. c 
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i przemysłu 


wymiany 


giełdowe zarówno na giełdzie wie- 


zne miejsca kąpielowe bezpośrednie 


drogie kamienie, 


